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(Dowóz bydła • Rumunii do Wiednia. — Jenerał 
Campenon. Bieżąco wiadomości z zagranicy — 
Godne uwagi artyknły Wiener Allg. Ztg. i Polit. 
Corresp. — Z sejmu węgierskiego. — Aresztowa

nie Uricy.)

Z Wiednia d. 9. bm. telegrafują do Politiki: 
„Namiestnictwo dolno-austrjackie przychyliło się 
do wniosku magistratu wiedeńskiego , aby wol
no było żywe bydło z Rnmnnii sprowadzać do 
rzeźni."

Czy wiadomość ta jest prawdziwą, nie u- 
miemy dziś powiedzieć; na każdy sposób zwra
camy na nią uwagę naszych kół dotyczących.

Jenerał Campenon, jak doniósł telegram, 
mianowany został ministrem wojny na miejsce 
Thibaudina, i w ten sposób usunięte zostało 
przesilenie gabinetowe. Tekę ministerstwa woj
ny ofiarowano naprzód jen. Saussier, ale ten jej 
nie przyjął, następnie jen. Leyal, ten jednak co 
do kilku kwestyj nie mógł się zgodzić z Fer- 
rym, wreszcie nastąpiła nominacja Campenona. 
Zdaje się, że ostatni zwrot w sprawie tonkiń
skiej wzmocnił tak gabinet, iż wytrzyma burzę, 
jaka się przeciw niemu w Izbach gotuje. Jene
rał Campenon ma być człowiekiem energicznym 
i dzielnym żołnierzem — i twierdzą, że nie 
podda się wpływom żadnej partji. W ten spo
sób ministerstwo wojny miałoby wyjątkowe sta
nowisko w gabinecie. Campenon był już raz w 
ministerstwie za Gambetty, którego był szcze
rym przyjacielem i zwolennikiem; gdy Gambet- 
ta  ustąpił, uczynił on to samo, i nie dał się 
namówić, aby wstąpić do gabinetu Freycineta. 
Razem z Gambęttą wypracował on w swoim 
czasie plan reorganizacji armii na następujących 
podstawach: powszechna, trzechletnia służba 
wojskowa; zapewnienie armii dobrych podofice
rów przez podwyższenie im żołdu i nadawanie 
posad cywilnych po ukończonej słnżbie; utwo
rzenie osobnej armii afrykańskiej ze starszych 
żołnierzy, utworzenie osobnego korpusu, który
by każdej chwili można przerzucać z miejsca 
na miejsce; pełnomocnictwo używania części re
zerwy bez zezwolenia Izb, i nakoniec organiza
cja artylerji fortecznej podłng niemieckiego sy
stemu.

Oto krótka biografia jenerała Campenon:
Urodził się 4. maja 1819 r. w Tonnere, 

departamencie Yonne. W r. 1840 wyszedł ze 
szkoły wojskowej w Saint Cyr jako podporu
cznik 4 przeszedł do szkoły aplikacyjnej jene 
ralnego sztabu. Mianowany w r. 1843 pornczni- 
kiem, a w r. 1848 kapitanem, został po zama 
chu stanu nwięziony i deportowany. Następnie 
udał się do Tunisu i tam brał udział w orga
nizacji arm ii; potem służył w Algierze, odbył 
włoską kampanię, a w r. 1859 mianowany zo
stał szefem szwadronu. W r. 1860 wziął udział 
w wyprawie do Chin. W r. 1870 mianowany 
pułkownikiem, przy wybuchu wojny był szefem 
sztabu w dywizji Legranda. Podczas sławnego 
atakn, w którym jen. Legrand poległ, został 
ciężko ranny i pozostał między zabitymi na 
placu. Udało mu się dostać do Metzu; gdy Ba- 
zaine kapitulował, zawieźli go Niemcy jako jeń
ca wojennego do Akwizgranu. Po wojnie został 
mianowany szefem jeneralnego sztabu 3. dywi
zji, a następnie zastępcą szefa jeneralnego szta
bu 1. korpusu. W r. 1875 mianowany został je
nerałem brygady i szefem jeneralnego sztabu 1. 
korpusu, a w r. 1879 jenerałem dywizyjnym i 
Komendantem 5. dywizji piechoty w Paryżu. O 

jego w „wielkiem ministerstwie" Garn
cy- mówiliśmy powyżej. Campenon jest ko

mandorem wielkiego krzyża legii honorowej.
* **

„ „ „ J^ P ^ k o -f ra n c u s k ie  zajście nie jest je-
T ? 416 załatwione. W Madrycie sądzą, że 

.urzędowego, która uznaje wia
domość „Ajencji Havasa“ za prawdziwą, wcale 
me jest wystarczającą, ponieważ dziennik urzę

dowy nie podaje równocześnie tekstn wiadomo
ści, podanej przez „Ajencję". Temps twierdzi, 
że rząd hiszpański powinien być zadowolony z 
kroku, jaki prezydent republiki względem kró
la hiszpańskiego uczynił. W Madrycie biorą za 
złe posłowi hiszpańskiemu, że był na przedsta
wieniu w Theatre franęais w loży Ferry’ego. 
Redakcja hiszpańskiej La rivista militar nade
słała do organu francuskiego ministra wojny 
La France militaire list nader grubiański z po
wodu zamieszczonego w temże piśmie artykułu 
p. t. „Le roi d'Espagneu. W liście tym żąda re
dakcja hiszpańskiego pisma, aby zaprzestano jej 
przesyłać numerów La France militaire, ponie
waż pogardza tern pismem.

Jak  do Pol. Corr. donoszą z Petersburga, 
cenzura zasypuje codziennie pisma rozmaite- 
mi okólnikami: zakazano najsurowiej dzienni
kom pisać cokolwiek o środkach policyjnych, 
zarządzonych podczas pogrzebu Turgieniewa, 
reprodukować artykuł z Russkiego Archiwu, w 
którym było coś nieprzychylnego o carze Miko
łaju itd. Najnowszem rozporządzeniem zakazano 
donosić, że w Anglii budują dla Moskwy dwa 
monitory, aby wzmocnić flotę na Czarnem mo
rzu. Charakterystycznem jest, że takich cyrku- 
larzy nie zostawiają w redakcjach, i że ich na
wet odpisywać nie wolno, redaktorzy potwier
dzają tylko pisemnie, że przeczytali, i na tern 
koniec.

Bułgarskie „sobranie" zniosło urządzony 
przez moskiewskich jenerałów „korpus drago
nów." Cała ludność była tym dragonom przeci
wną, korpus ten bowiem składał się z szumo
win wszelkich, narodowości. Zamiast bronić lu
dności przed rabusiami, dragoni sami rozbijali i 
popełniali mnóstwo nadnżyć, Utworzono gwar- 
dję cywilną przeciw rozbójnictwu. Na podsta
wie konstytucji tyrnowskiej uchwaliło dalej 
„sobranie* podzielić ministerstwo wojny na dwa 
departamenty: na oddział ekonomiczno-admini
stracyjny i dyrekcję wojskową. Najwyższy wła
dzę nad wojskiem posiada naczelny wódz i sztab 
.eneralny. Naczelnym wodzem jest książę. Bud
żetem wojskowym zarządza ministerstwo wojny 
odpowiedzialne przed „sobraniem".

Z powodu ponownego ukazania się Naro- 
dnej Woli miał się Tołstoj w ten sposób wyra
zić: „Nie obawiam się terorystów, ale ukazanie 
się ponowne ich organu dowodzi, że społeczeń
stwo nasze znajduje się ciągle jeBzcze w anor
malnym stanie, a społeczeństwem takiem normal- 
nemi środkami rządzić niepodobna."

Autor przypisuje tu nam rolę, której nie 
odgrywamy, odgrywać nie myślimy, ani też 
odgrywać ją potrzebujemy. Policją na Słowian 
austijackich nie jesteśmy, i policja taka byłaby 
zbyteczna. Czesi zanadto już są świadomi i 
pewni swojej narodowości, zbyt wiele heroicz
nych dowodów jej złożyli i składają ostatniemi 
zwłaszcza czasy, aby kiedykolwiek mogli się 
rzucać w objęcia panslawizmu, czyli, co tu za
pewne autor myśli, panmoskwicyzmu. Tosamo 
da się powiedzieć o Słowieńcach. W tej zresztą 
sprawie najlepszą dla Czechów i Słowieńców — 
gdy by jej potrzebowali—kontrolą byłby własny 
ich interes bytu.Nadto zaś fakt, ze jesteśmy w 
soj uszu z jednymi i drugimi, dowodzi, że ta po
licja potrzebną nie jest; lndziom, którzy jej po
trzebują, nie podalibyśmy -ręki, a oni też bar
dzo dobitnie by sobie wyprosili tę kontrolę 
szpiclowską.

Politi8cke Corresp., półurzędowy organ wie
deński, przeznaczony do objaśniania dzienników 
tak austrjackich jak zagranicznych, podaje ob
szerny artykuł pod nap. „Polacy & Rusini." 
Autor wykazuje z przebiegu obecnej sesji sej
mowej, ze starcia polsko-ruskie, jeżeli się w 
sejmie zdarzają, to jednak z godnem uznania n- 
miarkowaniem się toczą. Podnosi słynną mowę 
posła ks. Kowalskiego, i w ogóle zapytuje: czy 
to tylko wypadek chwilowy, czyli też koła ru
skie szczerze, naserjo dążą do ugody polsko-ru
skiej. Antor powiada, ze wróżyć niepodobna w 
polityce, ale jest mnóstwo faktów, wskazują
cych, że Rnsini, nawet świętojnrcy, zarzucili 
politykę absolntnej negacji wobec większości 
polskiej, że już nie dają się_ innym wyzyskiwać 
jako narzędzie polityczne. Folit. Corresp. z całą 
słusznością tak kończy :

„Jeżeli raz stanie się faktem wspólność 
działania we wszystkich politycznych, dobra 
kraju wprost dotyczących kwestjach, to prze
paść antagonizmu narodowego z pewnością bę
dzie można daleko łatwiej przysypać, niż by się 
komu zdawało."

Wiener Allg. Ztg. podaje godny uwagi ar
tykuł wstępny, pochodzący jak powiada „z kół 
polskich", o którym już nam wczoraj.telegra
fowano. Bierze on asumpt z podniesionego u 
nas wczoraj artykułu Kdln. Ztg., mianowicie z 
ustępów jego, zawierających wyrzut — w ogóle 
bardzo często używany w pismach teutońskich 
od la t już wielu — jakoby Polacy galicyjscy o- 
derwali się od Niemców, t. j. centralistów, i 
dopnszczając się tem szkaradnej niewdzięczno
ści, posunęli się w swojej ohydzie do tego, iż 
przerzucili się w fagasów klerykalizmu i re 
akcji.

Wyrzut ten zbija Wiener Allg. Ztg. dosa 
dnie, gruntownie, używając najczyściejszej pra
wdy, jak n. p. gdy oświadcza, że Polacy otrzy
mali wprawdzie ustępstwa z a  c z a s ó w  odu 
gabinetów Auerspergowskich, ale n i e o d tych 
gabinetów. I  za tę część wywodu należy się 
jej szczere podziękowanie. Wszelako inna rzecz, 
gdy Wiener Allg. Ztg. w końca artykułu utrzy- 
mnje, że Polacy są „niejako aparatem kontro- 
lowym, regulującym ruch kół słowiańskich w 
austrjackiej maszynie państwowej, i zmuszają
cym te koła do harmonii koniecznej z całością. 
Polacy nigdy nie dopomogą lewicy do gnębie
nia Czechów, nie chcą bowiem Czechów pędzić 
w objęcia panslawizmu. Czy komplement Gaze
ty Kotońskiej, że z pomiędzy Słowian monarchii 
Polacy są najlepszymi Austrjakami, na praw
dzie polega, tego rozbierać nie chcemy; ale fak
tem jest, że Polacy namiętniej od reszty Sło
wian nienawidzą nieprzyjaciół Anstrji, i że za- 
zdrośniej od innych czuwają, aby słowiaństwo 
monarchii Bzczerze austrjackiem pozostało."

Dzisiejszy telegram peszteński donosi nam, 
że rozprawa nad kwestją ro&cką w węgier
skiej Izbie posłów, już się skończyła, a to, jak 
z góry pewnem było, przyjęciem wniesionej 
przez rząd rezolucji.

Ciekawą, lecz o ile narazie sądzić można, 
cokolwiek bajeczną wiadomość podają telegra
my Pester Lloyda z Zagrzebia. W Glinnie, na 
Pograniczu, aresztowano niejakiego Uricę, knp 
ca, i d. 8. bm. przywieziono do Zagrzebia do 
sądu wojennego pod zarzftem niepozwolonego 
werbnnkn, jednak prokuratórja ma go rekla
mować, ąby n »  wytoaiyćkjirocaa o zbrodnię 
staną.

Urica miał już zwerbować około 300 ludz 
i dać im zadatek. Ukrywali się w lesie, i miel: 
na dany znak wyrnszyć do Bośnii, aby tam roz
winąć sztandar buntu w imieniu „króla Kara- 
dźordżewicza". Prócz Uricy obwiniony ma być 
jeszcze jeden kupiec z dawnego Pogranicza li- 
kańskiego i inny kupiec serbski, bawiący w 
Bośnii, a spisek miał nawet stosunki z Zagrze 
biem. Telegram powiada:

„Zdaje się, że rozruchy z powodu tablic 
herbowych, wszczęte przez stronnictwo Starce- 
wicza (ultraserbskie) pokrzyżowały sprawę agi
tatorom Karadżordżewicza i rzecz przedwcze
śnie się wydała. Tak mi przynajmniej ze strony 
wiarogodnej opowiadano. Zresztą przeciw Uricy 
miano jnż od kilku tygodni podejrzenia, ale ża
dnych pewnych punktów oparcia nie było. 
OBtatniemi czasy jednak zgłosili się świadko
wie, w skntek czego aresztowanie zarządzono.

Z pewną uroczystością, bez opozycji z ża
dnej strony, lecz owszem po serdecznem zale
ceniu ze strony notarjnsza posła Lenartowicza, 
j&koteż posłów ze stanu sędziowskiego pocho
dzących: Zawadzkiego z Tarnowa i członka rn- 
śkiej opozycji Leńińskiego, załatwił sejm wczo
raj jedną z najważniejszych spraw, jakie w te
gorocznej sesji poruszone zostały, mianowicie 
wniosek posła dr. Stanisława Madejskiego w 
sprawie reformy austrjackiej procednry sądowej 
w sprawach cywilno-spornych i w sprawach nie
spornych, mianowicie zaś spadkowych i opieki 
nad małoletniemi. Uchwały te zapadły jedno
myślnie.

Uchwały te zapadły w formie rezolucji i 
brzm ią:

„Na podstawie §. 19. ststntn krąjowego wzy-. 
wa się rz ą d :

1) o wyjednanie nsfcawy, mocą której ustne 
postępowanie sądowe w sprawach spornych, tu
dzież zastosowana do tegoż organizacja sądowa, 
mogłyby być zaprowadzone w królestwie Gali- 
sji i Lodomerji wraz z w. ks. Krakowskiem w
ak najkrótszym czasie^jeźeli już nie stanow

czo, to przynajmniej' prowizorycznie;
2) o wyjednanie ustawy, zaprowadzającej 

na wzór istniejących urządzeń w innych pań
stwach instytucję Rad familijnych, oraz takie 
postępowanie w sprawach opieknńczych i spad 
kowych, któreby zapewniało dobry zarząd nad 
mieniem małoletniej i mniej kosztowną legity
mację dziedzica, tudzież umożebniało szybkie 
objęcie spadku, a względnie podział takowego 
bez uciążliwych a zbytecznych formalności."

W motywach rozwinięty jest pogląd na są
downictwo w Anstrji w ogóle, na wadliwą pro
cedurę cywilną, przed 100 laty zaprowadzoną i 
wcale juz nie odpowiadającą dzisiejszym potrze
bom, na małą ilość sądów i urzędników sądo
wych w Galicji w porównanin do innych kra
jów aostrjackich. W Radzie państwa, mianowi
cie w komisji p. Madejski jnż wypracował pro
jekt z podobną organizacją sądów, jaką przed
stawił sejmowi i komisji sejmowej, lecz tam ta 
sprawa się przewleka. Jednomyślnie uchwaloną 
w sejmie naszym rezolucję można uważać jako 
presję na rząd i Radę państwa, aby jak naj
energiczniej zajęły się wprowadzeniem postępo
wania ustnego w sprawach spornych i zastoso
waną do tego organizacją sądową.

Sprawy sejmowe
L w ó w  d- 11. października. 

XXII.
(Wniosek Madejskiego o wprowadzenie postępowa
nia ustnego w sprawach sądowych spornych. — 
Powód zamiersonego bliskiego zamknięcia sejmu.— 
Wniosek indemnizaczjny p, Romanowicza — Spro

stowanie.)

Pn edy latę  i ogtoaaemim przyjsio ję:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 

m i l e  a  K o p e r n i k a  1. S . Ogłoszenia 
w Bary i  u przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ąjeneja pana Adama, Jtłue CIŚment, ł  Paris, Otto 
JCm m  w Wiednia, (Haassustein et Yoeler) nr. 10 
Wałfiaehgasse, A  Oppelik, St&dt, 8tubenbastei Z. 
ht. Dskes, I. Riemergasse l t .  Rudolf Rossę, Seiler- 
stitte ni. H en. ScŁalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, Q. L.. Daube et Cmp. Wollzeile 13., 
Minrycy Stern, Wollzeile 2SS., w Hamburgu pp. 
Haasenstedn et Yogler, Rajclnnan et Frenoler w 
Warsiawie Senatorska i i ,  W. Kukliński w Krakowie.

06LOSZŁl«IA przyjmują się za opłatą 0 ent. od 
miejs .-a objętodci jednego wiersza drobnym drukiem.

B e k lu iy  w  rubryce „Nadesłane" 
* 0  et. od w lersaa.

Sprawozdanie komisji

wybranej z grona posłów włościańskich o wy
rażonych im przez wyborców życzeniach i żą

daniach.
(Ciąg dalszy.)

V. Dalej, jak w zakres ustawy gminnej się
gają, lecz do pewnego stopnia w związku z nią 
zostają postulaty -

1. Zmiany ordynacji wyborczej w tym 
kierunku, aby dzisiejsze powiaty polityczne 
zarazem były okręgami wyborczemu Wniosek 
odnośny wygotował i uzasadnił jnż w Izbie po
seł dr. Piłat.

2. Zmiany ustawy o przynależności w tym 
pwłaszcza kierunku, aby kilkuletni stały pobyt 
w gminie, połączony z posiadaniem majątku nie- 
raehomeg albo uiszczaniem 'podatku bezpo
średniego zarobkowego lub dochodowego, było 
dostateczne do nabycia prawa przynależności w 
gminie. Ząoanie to było jnż przez Wysoki sejm 
wyrażone, komisja uważa poruszenie powtórne 
tej sprawy za nader pożądane.

3. Zaprowadzenia nowej ustawy polowej. Z 
tem żądaniem komisja sądzi, na teraz się wstrzy
mać, bo ustawa połowa przed kilku laty zosta
ła uchwaloną a przepisy jej uzupełnione są pod 
pewąym względem przepisami ustawy wodnej.

4. Zaprowadzenie przymusowej asekuracji 
od ognia dla zagród włościańskich. Urzeczywi
stnienia tej myśli komisja bardzoby sobie ży
czyła tak w interesie włościan jak i w intere
sie ekonomicznym kraju.

5. Budowanie koszar (nawet dorywczych) 
dla uwolnienia gmin od ćiężarn kwaterunkowe
go. Żądanie to zdaje się być komisji niewłaści- 
we, gdyżby majątki gminne silniej obciążało, 
aniżeli obowiązek chwilowego dostarczania kwa
terunku dla wojska.

6. Domy pracy przymusowej dla włóczę
gów. Rzecz wprawdzie bardzo pożądana, ale po
łączona z wielkim kosztem, którego obecnie ani 
fundusze Rad powiatowych ani fundusz krajo
wy ponieść nie byłby w stanie.

7. Zwolnienie od stawiania kominów w cha
łupach starych przebudowywanych i tych wszyst
kich, które są stawiane w okolicach, pozbawio
nych cegielni i wapna. Jednakie wykonanie n- 
stawy bndowniczej pod tym właśnie względem 
tak powoli postępuje, że komisja żadną miarą 
żądania powyższego zalecićby nie mogła.

8. Zmiana w cechowaniu bydła. Przedmiot 
ten załatwiony jnż jest rozporządzeniem mini
sterstwa rolnictwa z d. 18. sierpnia 1883. r., 
nakazującego zamiast dotychczasowego sposobu 
piętnowania bydła rogatego na skórze, zapro
wadzenie cechowania na rogach.

naradzenia się nad tą sprawą, ale posiedzenie 
odwołano z pow;odn, iż nie było odpowiedzi z 
Wiednia. Jnż dawniej donosiliśmy, że minister 
prezydent oświadczył, że nic nie ma przeciw 
obradow&nin sejmu do 15. listopada, zamiar zaś 
skrócenia Besji wychodzi z kół sejmowych. Mo
tywują niektórzy ten zamiar rzekomą bezsku
tecznością obrad sejmu po wyjeździe kilku dele
gatów na sesję delegacji wspólnych do Wiednia, 
z powodu iż przewodzcy klubów są tymi dele
gatami 1 Dr. Grocholski miał oświadczyć, że je- 
źli sejm dalej po 20. października obradować 
będzie, to on nie pojedzie na sesję deleg&cyjną, 
a dwóch czy trzech delegatów wskutek tego 
słyszeć się dało , że gdyby ich przewódzcy 
dr. G. nie było w Wiednin, to i oni ndziału w 
delegacji nie wezmą. Więc z tego by wynikało, 
źe gdyby n. p. dr. Grocholski zachorował, to 
sejm musiałby swe posiedzenia aż do jego wy
zdrowienia zawiesić i sesja delegacyj wspólnych 
musiałaby się odbywać bez udziału galicyjskich 
delegatów!

Indemnizacyjny wniosek p. Romanowicza 
można jnż uważać za pogrzebany. Podkomitet 
komisji budżetowej przeszedł nad nim do po
rządku dziennego, jako niemożliwym do prze
prowadzenia.

Kiedy odbędzie się ostatnie posiedzenie sej
mu, i czy będzie sejm zamknięty czy odroczony, 
nie jest jeszcze wiadomem. Namiestnik odnosił 
się bowiem w tej sprawie do Wiednia i jeszcze 
do tej chwili nie ma odpowiedzi. Na wczoraj 
wieczór-4ni zwołana było Kołe-poselski^ dlal YL Znaczna liczba .yyborców domaga się

następnie zaprowadzenia pewnego ograniczenia 
w podzielności grnntów włościańskich. Sprawa 
ta  wprowadzoną została już do Izby sejmowej 
przez wniosek posła Grocholskiego. Z nią wiąże 
się po części i sprawa komasacji gruntów rze
czonych, będąca obecnie w tokn.

VII. Liczne i silne bardzo są następnie do
magania się o zniesienie nadużyć, wykonywa
nych przez handlarzy soli, o zniżenie jej ceny, 
szczególniej przy soli dla bydła i o ułatwienie 
w poborze surowicy. Komisja żądanie to uwa
ża za słuszne a w części poruszone ono jnż 
zostało wnioskiem posła Merunowicza.

VIII. Niektóre żądania zostają w związku 
z policją sanitarną. Do nich należą:

1. Zadanie skuteczniejszej pomocy lekar
skiej, będące w ścisłym związku z tylokrotnie 
już w sejmie nchwalonem domaganiem się za
prowadzenia wydziału lekarskiego we Lwowie.

2. Żądanie dokładniejszego dozoru nad han
dlem starzyzną, która łatwo przenosi zaraźliwe 
choroby. Temu żądania powinnoby zadośćuczy
nić ścisłe wykonywanie przepisów sanitarnych, 
dlatego sądzi komisja, iż będzie rzeczą dostate
czną, poprzestać na razie na tej tylko uwadze.

3. Zmiana ustawy co do ruchn bydłem ro- 
gatem w pasie granicznym, przezn&czonem do 
zwykłego handlu na jarmarki w okolicy powia
tu. Komisja sądzi jednak, że do osunięcia przy
czyn postawionego postulatn wystarczy ścisłe 
wykonanie obowiązującej obecnie ustawy.

IX. Niektóre żądania odnoszą się do po-

Listy Juljusza Słowackiego.

Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta za- 
“ Ugnje się dobrze naszej literaturze wydawni- 

zarówno pięknemi, jak pożytecznemi. 
Biblioteka polska, przez nią wydawana, zawiera 
dzieła znakomite i wiekopomne, a oto mamy 
już przed sobą tom 38 i 39, obejmujący drugą 

Nowackiego, 
ła t  !« t tu o nich pomówić obszernie, 
tak jak na ta zasłngiya, leci pomijać ich mii-

bibliograficmą no- 
?w ?ec ^ n t - Ukaf ani« 8ie edycji drugiej, 
lektura Tego

SpZ? to ze b ^ k « T z0eJokich.Z S T
djąÓ rzedzeniem°ŚaWyd^ Wnic*wa ^ T d l f w a l k i  
jest pewną. ’ ę ®J czy P6żniei wygrana

studjLuŚty &  £
dayeje jego twórczości. Jeieli w pamięcf ianL 
sujemy krótką rozmowę 2 osobistości! znako
mitą, ileż więcej wagi należy przywiązywać do 
zbioru listów, gdzie najtajniejsze myśli genial
nego człowieka bez szat autorskich wychodzą 
na jaw. Trzeba się wczytać w te listy, ażeby 
je ocenić, ażeby zrozumieć poetę, którego dzieła 
nas zachwycają. Żadna biografia nie potrafi 
ująć wszystkiego, aż do najdrobniejszych rysów 
i przelotnych myśli, a jednak one składały się 
na życie człowieha nieśmiertelnego.

Słowacki był jako człowiek oryginalnym, 
a może być uważanym jako wyraz tysięcy epi
gonów, którzy kochali wiele, a robić nie mogli* 
jnż nic. To uczucie, ta myśl przewija się przez 
całą jego korespondencję, a dziwna, że tak mało 
na to zwracano uwagi. Należało się nad tem 
zastanowić i zamiast dyskutować długo nad 
tem czy godziwem było, iż poeta nie poszedł 
się bić z innymi, trzeba było przypatrzeć się 
duszy tego człowieka i poznać w niej nczucia, 
które paliły dusze tysięcy.

Młode lata nie kwalifikowały Słowackiego 
na żołnierza, a jednak czuł, że powinien był 
pójść w bój krwawy, chociażby zginąć, byle 
dla ojczyzny, byle spełnić obowiązki. Z uczu
ciem tem puszcza się w wędrówkę życia i ni
gdzie nieznajdnje spokoju.

„Jeżeli sława łechce czasem moją próżność, 
to prawdziwie, źe to szlachetne uczucie, bo sła
wy nie dla mnie, lecz dla mojej b i e d n e j  k u 
z y n k i  (tak w listach do matki nazywał swą 
ojczyznę) pragnę; wierz mi matko, źe to jedy
ny cel w mojem życiu."

Albo w innem miejsen powiada:
„Ty wiesz, moja droga, że ja nic nie zro

biwszy dla naszej kuzynki, nie mam prawa u- 
pominać się o szczupły zasiłek, jaki mają jej 
synowie z szczodrobliwości tutejszych; ty wiesz 
o tem, ty wiesz, że ja mam na snmienin, żem 
za mado cznwał nad nią, kiedy chora leżała ;1 
ja mam także snmienie, a jeźelibym stetryczał, 
to nie mało się do tego przyczyniłby ta  myśl, 
że nieużyteczny byłem ja r  chwast, a każdy 
smutek w życin zdaje się być 'słuszną karą 
Boga.“ 9

Czuł poeta swe przewinienie wobec wiel

kiego obowiązku, widział nadzieje narodu roz
bite, tysiące ludzi rznconych na obczyznę, ska
zanych na życie tułacze. Chociaż sam nie brał 
ndziału w walce, jest przecież typem emigran
ta, co nkochawszy ojczyznę nadewszystko, c jej 
tylko szczęściu myśli. Strzaskana na nowo pierś 
narodu sączyła krwią i coraz nowe rodziła bo
le ; nie dziw więc, że nieraz rozpacz zaglądała 
do duszy, że głowa błąkała się myślami w kra
inie projektów, do zbawienia ojczyzny wiodą
cych.

Na takiem tle przewija się literacka twór
czość Jnlinsza. Pracuje gorączkowo, a wszyst- 
ko dla sławy narodn, wobec którego uważał się 
dłużnikiem.

Listy Słowackiego pełne są projektów prac 
nowych, pełne marzeń i naprzemian zwątpień i 
rozpaczy — zwyczajnie jak u rozbitka. Miłość 
do matki przewija się jak złota nić przez cały 
ciąg korespondencji.

Niepodobna -w krótkości naznaczyć głó
wnych momentów twórczości Słowackiego. Na
leży on do tych poetów, którzy w życiu swem 
epok me znają. Zmiany, jakim'podlegał, nie od
noszą się do lat, lecz do chwil, dni lub godzin 
nieledwie. Pod wrażeniem piB&ł, a pisał gorą- 
co, z zapałem, przelewał na papier całą duszę 
namiętną, całe serce szlachetne, lecz zbolałe.

Układ nowego wydania, trzeba to wydaw
com przyznać, jest doskonały, i przyczynia się 
wielce do łatwiejszego pojęcia życia poety. Prze
cudne listy do maflri,. ułożone w porządku chro
nologicznym, zajmują więkśzą ^  dtóeł*. Nv 
końcu tomu drugiego uttfiesZCŁono listy ^o Woj
ciecha Btattlera, Zy&ftpata 'UWtóińskiego I te
goż do Słowackiego. Uzupełniają one obraz 4u 
szy naszego poety.

Zwracając uwagę czytelników na listy Sło
wackiego, chcieliśmy tylko przypomnieć tę 
genialno-kapryśną postać człowieka, który dar
mo w życiu sz szczęścia i spokoju. Szczę
ścia nie znalazł, bo go nie było w ojczyźnie, 
trzeba powiedzieć z Mickiewiczem.

Z historji Słowackiego nauczymy się wiele, 
bardzo wiele, a studjum takie potrzebne nie- 
tylko literatowi, krytykowi, lecz każdemu czy
telnikowi inteligentniejszemu. Taka książka n- 
czy więcej, aniżeli dziesiątek tomów powieści.

Dla uzupełnienia naszego szkicu zwrócimy 
uwagę na mało znane listy poety, do malarza 
Wojciecha Stattlera. Są one wymownym dowo
dem, że Słowacki miewał chwile wieszczego 
przeczucia, źe patrzał w przyszłość narodu i 
widział ją świetną nie zwycięztwaml broni, 
lecz tryumfem ducha. W czasie, kiedy Słowac
ki swe listy pisał, nikt nie wierzył, abyśmy 
kiedyś mogli mieć rodzimą sztnkę, aby pod na- 
śzfem ołowianem niebem mógł się wychować 
wielki malarz. Przywilej ten oddano Włochom 
jak gdyby na obrazach zawsze tylko włoskie 
niebo powinno zachwycać swym błękitem. Naj
lepsi estetycy twierdzili wręcz, że hiewolno nam 
nigdy łudzić się nadziejami rozwinięcia polskie
go malarstwa. Twierdzenia były stanowcze i 
nikt nie przeczuwał, że już wówczas _ rosły pa
cholęta, które dziś zdobywają sobie i narodowi 
sławę.

Słowacki pojmował sztukę po swojemu. Nie 
okiem leczj duszą cenił obrazy, nie w technice 
lecz w idei widział przyszłość wielką.

Było to w roku 1844, kiedy w liście do 
Stattlera napisał te słowa;

„Niech wiedzą* że każde zwycięstwo szttki

jest zwycięztwem ducha w krainie przyszłości. 
Aapewnie jnż za życia mego nie będę miał tego 
szczęścia, abym wśród grona tobie podobnych 
radował się i podzielał się sercem."

„Kiedyś ziemia nasza stanie się Ateneum 
zztuki „a skrzydłem tej ziemi będzie Kraków, 
gdzie ty  swego dneha i swoje piętno położysz. 
Ale wiesz, że każda sztnka jest narzędziem o- 
trzymanem z łaski Boga i danem duchowi dla 
finalnego celu, to jest dla spełnienia misji swo
jej na ziemi."

„Dłoń boża pełna nowych duchów dla Pol
ski i przyszłość nasza od otwarcia się tei dło
ni zależy."

W rok potem pisze endowny łist z życze
niami noworocznenu dla Juliusza Sttatlera, syna 
Wojciecha. Pełno tam wieszczami podniosłych, 
pełno wiary w przyszłość, wskazówek na drogę, 
którą z*ycięztwa idei.
Życzenia malenkiemn Juljnazowi przesłane nie 
spełniły się na nim, lecz wcieliły się w innych, 
których Bóg obdarzył genjuszem.
 ty dziecię moje, nie miałbyś
wyobrazić ludziom na płótnie jak ojciec twój, 
my , * . e Wspomnienia o dawnej Polsce, tej 
wscnoanio-błyszczącej strony charakteru naro
dowego, która musi kiedyś wytrysnąć na wierzch 
obrazowością, podobną kolorytem do obrazów 
raw ła  z Werony, z równym zgiełkiem osób, z 
równą wrzawą kolorów na scenę świata wy
chodzącą...."

„Widzę jnż, widzę ztamtąd nadchodzącą 
szkołę niby wenecką, z ruskich cerkwi wylatu
jącą na nietoperzowych skrzydłach popiej su
kmany. brodacze, na dnach, na złotych bla
chach, z pod topora Iwana Groźnego — uciekli



powstrzymania tak niestety pomiędzy Indem roz
szerzonego jeszcze pijaństwa, mianowicie do u- 
suwania, o ile możności, tego, co mn daje ła 
twą sposobność do oddania się temu nałogowi.

Jeden z posłów wskazał jako ważny, kn 
temu celowi prowadzący środek, zniesienie pra
wa propinacji przez indemnizację, uznał jednak 
sam, że rzecz potrzebuje głębszej jeszcze roz
wagi, ażeby już teraz decyzja pod tym wzglę
dem mogła być powziętą.

Z jednego okręgu włościanie żądają zmniej
szenia liczby szynków, ograniczenia czasu, w 
którym one mają być otwarte, ścisłego dozoru 
policyjnego nad niemi i rozciągnięcia go nawet 
do uczt prywatnych domowych a wreszcie o- 
graniczenia liczby jarmarków.

Nie ulega wątpliwości, że ścisłe przestrze
ganie ustawy o pijaństwie i odnośnych przepi
sów policyjnych zapobiegłoby bardzo złemu, 
w naszym kraju niestety silnie zakorzenionemu, 
dlatego sam fakt, iż tego rodzają żądania przez 
wieśniaków zostały uczynione, powinienby wła
dze skłonić do większej czujności i do pomuoże- 
nia źandarmerji.

Sprawa jarmarków poruszoną już była da
wniej w sejmie, skutkiem czego władze polity
czne wydały rozporządzenie względem zabro
nienia odbywania niekoncesjonowanych targów i 
jarmarków. Obecnie sprawę tę znów poruszył 
w Izbie samoistnym wnioskiem poseł hr. Mę- 
ciński, żądając, aby dla koncesjonowanych ta r
gów i jarmarków, zwłaszcza w mniejszych mia
stach, był jeden i ten sam dzień przeznaczony 
w całym kraju. (D. n.)

Przez omyłkę drukarską wypuszczono na
zwiska posłów hr. Tyszkiewicza, Tyszkowskiego, 
Weismana i dr. Wernickiego w spisie posłów 
włościańskich, którzy przedłożyli wykaz postu
latów wyborców swoich — co niniejszem uzu
pełniamy.

Dziennikarstwo wiedeńskie.
(Gło* $ kraju).

(X.) Od 1848 r. usiłowali gorliwsi patrjoci 
założyć w Wiedniu dziennik niemiecki, popie
rający interesa kraju naszego i w ogóle pol
skie, a gdy te chęci rozbijały się o brak do
brze zrozumianej ofiarności, znaleźli się tacy, 
którzy nieodstraszeni niepowodzeniem, starali 
się o pozyskanie przynajmniej jednego z wycho
dzących w Wiedniu dzienników niemieckich.

Zabiegom tym udało się pozyskać wycho
dzący w owym czasie dziennik Wanderer — po 
śmierci jednak redaktora i właściciela tego 
dziennika, przestał tenże wychodzić, i przez 
wiele lat niebyło w Wiedniu życzliwszego nam 
dziennika.

Później, za rządów Belcredego i Beusta, 
kiedy Prasę, dziś nazwana w potocznej mowie 
starą, była jeszcze własnością Zanga, wywierał 
na jej redakcję wpływ przeważny jeden z roda
ków naszych, znany powieściopisarz. W owym 
więc czasie popierał dziennik ten gorliwie in
teresa kraju naszego, gdy jednak nastały rządy 
Burgerministerium, a później gabinetu zwanego: 
Auersperg-Lasser, i dziennik przeszedł w inną 
własność, zmieniła się dążność polityczna jego, 
więc ze zmianą frontu występował przeciwko 
nam często nieprzyjaźnie. W ostatnim czasie 
za teraźniejszego gabinetu przeszedł ten dzien
nik na własność jednego z banków wiedeń
skich.

Z powodu naczelnej dyrekcji tego banku, 
mógł by kraj słusznie żądać od redakcji tego 
dziennika, ażeby czuwała nad interesami kraju 
naszego, i popierała je w sferach rządowych 
o tyle z większym skutkiem — że powszech
nie uchodzi za półurzędowy organ życzliwego 
nam gabinetu, tymczasem nieznajdują nawet 
najsłuszniejsze żądania nasze miejsca w łamach 
jego, a jeżeli redakcja dotknie kiedy niekiedy 
z niejaką życzliwością potrzeb naszych, to tylko 
wówczas, gdy tego wymaga walka z centra- 
listami.

Tu należy nam wspomnieć o Reformie, wy
dawanej przez Schuselkę, i oddać cześć temu 
wiernemu przyjacielowi naszemu, który w złej 
czy dobrej dobie Btał niewzruszony po stronie 
interesów naszych i bronił je do upadłego, lecz 
organ jego, wychodząc tygodniowo, niemógł 
wywierać na opinię publiczną takiego wpływu, 
jakiego nam potrzeba w walce z przemożnymi 
wrogami naszymi. , .

Jakiego zaś znaczenia jest organ własny, 
redagowany w niemieckim języku, czy to w głe- 
wnem mieście kraju, czy w Wiedniu, zrozumieli 
to dawni naczelni patrjoci czescy, i 
ją w Pradze organ swój w dzienniku PoMik, w 
niemieckim redagowanym języku, a w Wiedniu 
w tym samym języku redagowaną Trib&ne, a 
jakkolwiek przyznać się godzi, że obydwa te 
dzienniki z pewną są dla nas sympatją, to ma
jąc przedewszystkiem swoje interesa na oku, 
nie mogą nam w łamach swoich tyle użyczać 
miejsca, abyśmy zarówno z nimi mogli bronić 
interesów naszych.

Brak ten organu, skłonnego do zastępowa
nia interesów naszych w Wiedniu, nie dawał

spoczynku zabiegom, podjętym w tym kierunku, 
lecz dopiero 1880 r. udało się zbliżyć się do 
redakcji świeżo na wielkie rozmiary założone
go dziennika Wiener AUgemeine Zdtung, gdzie 
wkrótce miano sposobność przekonać się, że 
dziennik ten z różnych powodów wstąpić nie 
może w ślady Neue freie Presse i jej podobnych 
dzienników centralistycznych.

I rzeczywiście tak się też stało, bo redak
cja Wiener AUgemeine Zeitung przechyla się z 
każdym dniem coraz więcej na stronę autono- 
mistów.

Było więc obowiązkiem, przekonawszy się 
o tej tendencji, popierać ten dziennik w kraju 
naszym, i dlatego przypomną sobie czytelnicy 
nasi rozesłaną w owym czasie po całym kraju 
odezwę autografowaną z podpisem „Grono pa- 
trjotów", polecającą ten nowo założony dzieu- 
nik, przewyższający bogactwem treści Neue fr. 
Presse, i walczący z nią, jak się to już teraz 
pokazuje, z pomyślnym skutkiem.

Bo czemże innem, jak nie liczną prenume
ratą można się odwzajemnić dziennikowi za je
go bezinteresowne popieranie słusznych żadań 
naszych, i za tę walkę na ostrze nożów z usu 
niętemi od władzy ciemiężycielami naszymi, i 
z ich bezczelnym organem Neue fr. Presse, któ
ry w zjadliwości swej ku nam posunął się aż 
do fałszowania powszechnie znanych prawd hi
storycznych o odsieczy wiedeńskiej, a nawet do 
ośmieszania bohaterstwa wielkiego obrońcy Wie
dnia i całego chrześciaństwa od muzułmańskiej 
przemocy, *óla Jana III.

Kto czytuje Wiener Allgemeine Zeitung i 
zwraca pilną uwagę na jej polemikę z Ńeue 
freie Presse i na jej walkę z centralistami, a w 
ostatnich dniach na relacje o uroczystościach, 
obchodzonych w kraju naszym w 200 letnią ro
cznicę odsieczy Wiednia, równie jak na liczne 
a życzliwe nam korespondencje o czynnościach 
w sejmie naszym i o sprawach, mających dobro 
kraju naszego na względzie, ten przyznać musi, 
że niemałe są tego dziennika wobec nas zasługi, 
zasługi tern cenniejsze, że bezinteresowne, że 
płynące z poczucia sprawiedliwości; spodziewa
my się więc, że gorliwi patrjoci starać się będą 
o rozpowszechnienie tego dziennika w kraju, 
aby w rezydencji państwa przy boku najwyż
szych sfer rządowych zabezpieczyć sobie stały 
organ dla wszelkich spraw kraju naszego.

Lecz niedosyć na tern, obowiązkiem powin
no być toż samo naszym, używać całego swo
jego wpływu, aby się publiczność nasza nie kar
miła trucizną, podawaną jej niemal na każdej 
szpalcie jadowitej Neue f r .  Presse, a przestroga 
ta  odnosi się w szczególności do naszych ziom
ków mojżeszowego wyznania.

Każdy bowiem wspierający wrogie nam 
dziennikarstwo, staje się chcący niechcący spół- 
winnym zbrodni, popełnionej na narodzie na
szym, a gdy mimo przestrogi, trwa dalej w 
swoim nałogu, to już go uważać potrzeba za 
samowiednego wroga ojczystej swej ziemi; nie- 
może bowiem mieć tu miejsce zwyczajna wy
mówka, że Neue fr .  Presse potrzebną jest świa
tu handlowemu, dla jej działu handlowo-giełdo
wego, wszak o wiele dokładniejsze i wcześniejsze 
są tego rodzaju wiadomości, podawane przez 
Wiener Allg. Ztg. wychodzącą trzy razy dzien

nie. Tak samo bezzasadną jest wymówka, że 
chcąc wroga zwalczyć, potrzeba go poznać. Zo
stawcie to panowie dziennikarstwu naszemu, i 
sprzyjającym nam organom zagranicznym, da 
dzą oni sobie radę i bez was z tymi ostatkami 
goniącymi, fakcjonistami i dlatego kończymy w 
przekonaniu, że przy znanej gorliwości patrjo- 
tów naszych, wkrótce należeć będzie Neue fr. 
fresse do białych kruków u nis, i że Wiener 
Allg. Ztg. zachęcona uznaniem jej zasług przez 
publiczność naszą, nie przestanie być stałym or
ganem naszych narodowych dążności.

i pochowali się w ciałach polskich, w których
drzą jeszcze dotąd szaleństwem jednego czło
wieka przerażeni..."

Któż czytając te słowa nie przypomni sobie 
dzieł Matejki lub Brandta? Charakterystyka 
ogólna wy prorokowana, a do „Iwana Groźnego" 
Matejki jakby myśl główna rzucona. Taką świe
tną przyszłość sztuki naszej widział Słowacki 
wzrokiem dnszy, & wierzył w nią, bo wierzył, 
że „Polska jest to zbiorowisko najstarszych du
chów, które całą przeszłość noszą w sobie."

Trochę w tern mistycyzmu, lecz z niego 
płynie proroctwo, które dziś widzimy świetnie 
spełnione. Przypominamy je w chwili, w której 
już dowody mamy niezbite, że wieszczenia te 
nie były mrzonkami.

Trudno iść za poetą przez całe życie jego, 
Niech te słowa nasze będą zachętą do rozczy
tywania się w tajnikach duszy, serca i myśl 
jednego z naszych największych poetów. Kto 
pilnie je zechce czytać, znajdzie tam dzieje lat 
kilkunastu, nietylko człowieka-poety, lecz i po- 
ety-patrjoty. Sądy o rzeczach i ludziach krót- 
kie, oryginalne, lecz pełne głębokości zapatry 
wań, mogą być wyborną wskazówką do oceny 
tych dni tułaczki naszej emigracji. Dawne żale

6 ,Qadzieje splatają się w wieniec pełen 
Bóg fepięj* 1 świetlwuy wiary, że kiedyś da

Mowa A. f f o i c r t r ' ’
w sejmie d. 10. października z uzasadnieniem 
wniosku o subwencję na pamiątki w Haliczu i na 

zjazd archeologów.
Pośród wszystkich urzędów krajowy oh u- 

rząd konserwatora znajduje się pod pewnym 
względem w wyjątkowem położeniu. Obowiąz 
dem jego jest pilnować często wielkiej wagi in
gresów duchowych i narodowych, nie jest je- 
i nak w stanie naznaczać preliminarza stałego 
dla załatwienia spraw sobie powierzonych. 0- 
irócz samy stale uchwalonej dla spisu pomni- 
łów i dla ułożenia katalogu, zresztą dają się 
zawsze uchwalać sumy jednorazowe. Chodzi za- 
waae o zachowanie innego namacalnego i wi- 

świadka lepszej naszej niegdyś prze
szłości, chodzi nam zawsze o inną nową pracę; 
skoro jedna się skończy, rozpoczyna się druga, 
i ztąd jes fc urząd zmuszouy albo drogą pe 
tycji albo drogą wniosku udawać się do Wyso
kiej Izby o wyz naczenie sumy na pewne, ściśle 
oznaczone cele, i od dłuższego lat azerega sejm 
na takie poszczególne cele sumy uchwalał, któ
re w jednej i tej samej wysokości pozostały, j8- 
dnak nie mogą być jako stałe w preliminarzu 
uchwalane, bo skoro jedna robota s.ę skoń
czy, zaczyna się drnga, a żadna nie trwa długo.
! tak to jesteśmy w tern położeniu, ze fundusz 

uchwalony na od budo wanie gmachu gotyckiego 
w Drohobyczu, i na restaurację kilka dzieł 
sztuki malarskiej i snycerskiej, pochodzących z 
16. i 17. wiekn, został zużytkowany w zupełno
ści i cel został jnż osiągnięty. Natomiast nasu
wa się znowu potrzeba zachowania i oczyszcze
nia pomników nierównie starożytniejszych — w 
starożytnym Haliczu.

Z wielką nieśmiałością wystąpiłem z wniO' 
skiem o uchwalenie czegoś, co byłoby wydat- 
ciem nadzwyczajnym, ale tak jak każdy fun
dusz przez Wydział krajowy preliminowany 
składa się z wydatków zwyczajnych i nadzwy
czajnych, tak samo i rubryka VII., gdzie są 
wydatki na utrzymanie pomników, na wydatki 
zwyczajne i nadzwyczajne, zaprojektowane przez 
Wydział krajowy w preliminarzu, a moim obo
wiązkiem jest domagać się tych samych nad
zwyczajnych wydatków, które bywały co roku 
uchwalane, nie zaś większych.

Wielu ludzi na zajęcie archeologów spoglą
da z uśmiechem. Nauka ta, to prawda, jest słu
żebnicą historji, ale służebnicą, bez której je 
pani — historia — nie długo mogłaby żyć. 
Gdyby nie było namacalnych świadectw, jak 
daleko cywilizacja w jakiej epoce doszła, pręd
ko sama historja stałaby się cieniem, straciłaby 
krew i kości, i jak mara przechadzałaby się po 
komnatach nauki. Co więcej, ta  nauka, o które, 
niejeden z uśmiechem się wyraża, odegrała ju:; 
niejednokrotnie ważną w dziejach rolę. Nie raz 
się wydarzało w tern stuleciu, że naród jakiś 
odwracał się od głosu przeszłości i umyślnie nie 
chciał wspominać o lepszych swych czasach. 
Nie raz się trafiało, że plwał na groby ojców 
swoich i zachodził w ciemnotę i niewolę, albo 
Zjadliwie kąsał dłoń braterską, przyjaźnie mn

podawaną, aż głos archeologów, tych skro
mnych badaczy, odwracał ten prąd zgubny i 
zniewalał do wejścia na lepszą drogę tak, że 
naród przyszedł do świadomości siebie samego, 
powrócił do miłości przyrodzonych sprzymie
rzeńców i braci (Brawo), a wreszcie wzrósł, po
cząwszy swoje dziejowe powołanie, w siłę, świa
domość siebie samego, i powrócił do życia i 
dziejowej chwały. (Brawo.)

Gdybym nie bał się nużyć W. Izby, tobym 
mógł przytoczyć nie jeden przykład w dziejach, 
a są ich tysiące, że ta skromna nauka Wywio
dła naród na nowe tory. Wspomnę tylko o naj
głośniejszych wszystkim znanych. Ludzkość cała, 
chrześciaństwo zachodnie odwróciło się od swej 
własnej cywilizacji w średnich wiekach, zapo
mniało o niej i często mniemało, że jest ona 
dziełem szatana. Praca skromnych, ale pilnych 
archeologów włoskich, których czoła uwieńczyły 
się później wiekopomną chwałą, datki Medyce- 
uszów i papieży na wypełnienie ich dzieł, 
wskrzesiły całą cywilizację zachodnią, tak, że 
kiedy pierwej Europa wśród barbarzyństwa i 
feudalnego ustroju, traciła nie jeden naród i 
poddawała go pod władzę półksiężyca — później 
wróciła do cywilizacji dawniejszej i znowu objęła 
dawne berło nad światem. Przytoczę teraz mniej 
głośne, ale bliższe nas, dzisiejsze prawie wyda
rzenia, że w tern stuleciu takie wspomnienia 
przeszłości, odżywione w sposób widoczny, wy
ciągnięte czy to w pieśniach, czy to w wido
mych pomnikach, niejednemu narodowi wróciły 
życie, Ito wie, czy królestwo greckie, czy stwo
rzenie sympatji dla Włoch w wielu innych Eu
ropy jar od ach nie miało swego początku w czci 
dla świetnej przeszłości, i w pięknych dziełach 
niegdyś spełnionych.?

W Słowiańszczyznie zachodniej i południo
wej wiele narodów — zdawało się — że za
marło na wieki, a badania w tem stuleciu pod
jęte, zbudziły te narody do życia. Dziś żyją i 
upominają się o swoje prawa, a jeden z nich 
już się stał niepodległem królestwem. I  nietylko 
wskrzeszały, nietylko godziły te badania zwa
śnione bratnie szczepy, ale u nas jeszcze jedną 
wielką odegrały rolę. Nie jeden lud słowiański 
ulegał pokusie nowomodnych, niebezpiecznych i 
zgubnych teoryj, które go wiodły na pochyłość 
do morza rasowej bezdziejowej jeduości. (Bra
wa.) A historja i archeologia, te skromne nauki 
zatrzymały go na przyszłość, wskazały mu prze
szłość głośną, wielką. Powiadały mu, aby był 
sobą samym, — powiadały mu, z czem go dzieje 
łączyły, a z czem nigdy łączyć go nie powinne.

U nas w Polsce nigdy zupełnie nie zapo
znawano wagi tego rodzaju badań. Od kilku 
dziesiątek la t Kraków w tej, jak i w wielu in
nych rzeczach przoduje narodowi. Badania u- 
czonych, ofiarność społeczna, prace artystów, 
podźwignęły dawny gród Jagiellonów,' i z gru
zów prawie stanął w dawnej postaci nam na 
chwałę i pociechę. U nas na Rusi później roz
poczęto badania podobne, podjęte w celu wy
jaśnienia przeszłości, niemniej więcej dla obrazu 
całokształtu naszego dawnego życia, ale i u 
nas, a mianowicie od czasu, kiedy przez Mie
czysława Potockiego odnowiono nie małym 
sumptem groby Sieniawskich w Brzeżanach, od 
tego to czasu dźwiganie pomników zaczęło się na 
wielką skalę, i Wys. Izba nie usuwała się ni
gdy oa tego. W ostatnich też czasach prace 
prof. Łuszczkiewicza z jednej strony, a z dru
giej strony patrjotyczne, gorliwe i naukowe 
prace prof Szaraniewicza zwróciły powszechną 
uwagę na Halicz starożytny. Odkryto bowiem 
w okolicach jego * ljrflka pomuików dawnych. 
Niektóre tyczą się przedhistorycznego pogań
skiego grodu. Iune tyczą się Halicza z czasów 
csiążąt. Zwróciły te badania powszechną u- 
wagę, a uwaga ta  na Rusi była u niektórych 
niecierpliwem oczekiwaniem. Sejm i Wydział 
crajowy nie zapoznał wielkiej wagi historycz
nej, że tak powiem, i politycznej tego odkry
cia, i nie wahał się z tej przyczyny uchwalić 
sumy ua prowadzenie badań, a Wydział kraj. 
zwołał zjazd archeologów do Halicza w r. b.

Skoro zjechali najgłówniejsi na tem polu 
uczeni w kraju naszym do Halicza, wszyscy u 
znali, że jest to rzecz ważna i godna opieki. 
Uchwalili tedy, że trzeba, aby kraj w tej mie
rze dokończył rozpoczętego dzieła, i na mnie 
włożyli obowiązek upomnienia się o to, co jest 
potrzebnem do spełnienia rzeczy. Przedewszyst- 
:iem uchwalono, że należy pomniki wykopane 

ochronić od zagłady i przyjąć je na rzecz kra- 
u, że należy dla rzeczy ruchomych, znalezio

nych na ziemi halickiej, założyć muzeum na 
miejsca. Wkład na to potrzebny jest nadzwy
czaj małym. Suma uchwalona i ofiarności pry
watne starczyłyby, aby zadość temu uczynić. 
Jednak ci panowie, którzy się zjechali do Halj- 
cza, byli nadto jeszcze nderzeni tem, że właści
we pomniki, które zostały na powierzchni, jesz
cze -ważniejszemu są od tych, które zostały wy- 
copane. Zauważyli, że istnieją dwie rzeczy, 
które, są wyjątkowe u nas nietylko na Rusi, 
ale na całej przestrzeni Rzeczypospolitej, że 
stnieje kościół św. Stanisława, dawniej cerkiew 
św. Pantałejmona, w romańskim czystym stylu 
wystawiona, że istnieje cerkiew miejska halicka 
o bardzo, ciekawym charakterze wschodnim, ja- 

tr®^n0 dopatrzyć gdzieindziej, na ziemi 
polskiej. Postanowiono tedy postarać się o to, 
aby te gmachy mogły być oczyszczone z naleo 
ciałości i stanąć jako wzór dawnej naszej 
sztuki.

Cerkiew miejska halicka jest przedewszyst 
kiem rzeczą wielkiej wagi, ze względów poda
niowych. Oplotły ją podania najrozmaitsze, i kto 
dziś wśród gruzów Halicza siedząc duma o je
go przeszłości, ten wyobraża sobie, że na zło
tym tronie w tej właśnie cerkwi halickiej za
siada książę halicki z mieczem w ręka i przyj' 
muje rozmaite poselstwa. Na Rusi w ogóle u 
ważana jest ta cerkiew za rodzaj panteonu, a 
przynajmniej pomnika dawnej przeszłości i we
dług ogólnego uczucia jest to res sacra.

Chodzi o to, abyśmy tę rzecz przywrócili 
do dawnego pozoru, chodzi o to, aby jej przy
wrócić dawny charakter, a dźwignąwszy gmach 
taki pokazać naocznie, jak wyglądała niegdyś 
u nas wschodniego obrządku budowa prawdzi
wie rodzima, i dowieść tem, że nic wspólnego 
nie mają z nami dziwaczne formy, które rozwi
nęły się nad Dźwiną pod wpływem mongolskich 
najazdów. Taksamo, gdybyśmy przystąpili do 
tej restauracji, moglibyśmy dać naszemu roz
wijającemu się przemysłowi i naszej sztuce po
le do wyrobienia form stosownych dla obrząd
ku wschodniego, a których nam dziś brak, tak 
że u nas dotąd cerkiew unicka jest często upe 
karzająco zależną od wyrobów, pochodzących 
ztąd, zkąd wolelibyśmy, aby wcale nie przy 
chodziły. (Brawo.)

Mimo to nie przychodziłbym przed Wys. 
Izbę w tej mierze z wnioskiem restauracji cer
kwi, gdybym miał żądać czegoś nadzwyczaj 
nego, niebywałego. Żądam tylko, aby te same 
sumy, które dotychczas Izba uchwalała na 
rozmaite i szczególne cele konserwatorskie, Z0'

stały tego roku uchwalone prawie wyłącznie na. 
restaurację cerkwi. Mówię: prawie wyłącznie, 
gdyż drugi jeszcze cel mam na oku, a to także 
z polecenia tego zjazdn. U nas na Rusi Czer
wonej, istniały w dziejach dziwne prądy, czyli 
raczej dziwne stosunki. Tak ze Wschodem jak 
i z Zachodem stosunki te są jeszcze niedosta
tecznie zbadane, ujawniają się we wszystkich 
działach, które na tej Rusi powstały, a są to 
rzeczy, któreby wielkie światło rzuciły na całą 
przeszłość, jeżeliby zbadanem zostało, jaka 
walka się toczyła, i o ile wpływ Zachodu lub 
Wschodu na każdym kroku życia zwyciężał, 
jakie przeto były stosunki cywilizacji na Rusi 
z cywilizacją zachodnią, jakie były stosunki 
cerkwi do dawnej Rzeczypospolitej i możnych 
rodów ruskich do cerkwi Wschodniej. To wszy
stko da się zbadać i wyjaśnić najlepiej za po
mocą zjazdu, który proponuję w moim wnio
sku, a to zjazdu na większe rozmiary, przed
sięwziętego kosztem kraju, który to koszt nie 
będzie wcale wielki. Chodziło nam jednak o 
to, aby ten zjazd był zainicjowany uchwałą 
Wys. sejmu!

Jestto rzeczą niezawodną, że u nas jak i 
wszędzie są kierunki i badania historyczne, któ
re potem odbijają się w życiu, i wywołują wal
ki w życiu politycznem. Niezawodną jest rze
czą, że publiczność, która czyta dzieła pewnej 
szkoły, przesiąka temi dziełami, a potem w ca- 
łem życiu obywatelskiem, a nawet rodziunem, 
zastosowuje się do tych poglądów, które w ten 
sposób sobie wyrobiła. U nas wyrobiły się w 
ostatnich latach dwa prądy, które walczą ze 
sobą co do poglądów na całą przeszłość rzeczy- 
pospolitej polskiej. My twierdzimy, jak i da
wniej twierdziliśmy, że są to czasy pełne chwa
ły i potęgi, że unie zawarte były konieczną łą 
cznością bratnich szczepów i za zgodą trzech 
narodów, że ta była przeszłość dobra, i że jest 
podstawą tradycji narodowej. Nie wszyscy się 
na to zgadzają, a nawet powstał system także 
historyczny, który przeciwnie chce upatrywać 
w przeszłości naszej tylko ucisk społeczny i re
ligijny. A co najgorsza, że te dwa prądy nie 
rozmawiają ze sobą, nie wiedzą o sobie, że je
dni i drudzy omawiają sprawę odwróceni ple
cami do siebie, głosząc każdy dla innej publi
czności swoje teorje. (Oklaski.)

Znane jest wszystkim podanie o dwóch ry 
cerzach, idących do Palestyny, którzy pod wie
czór uczuwszy znużenie, spoczęli pod posągiem, 
trzymającym tarczę na ramieniu. Jeden położył 
się po prawej stronie tarczy, drugi po lewej, i 
zaczęli rozmawiać. Jeden z nich twierdził, że 
tarcza jest zielona, drugi zaś, że czerwona. Co
raz większy powstawał animusz w sporze tak, 
;:e nareszcie po zaklęciach ua honor, na cześć 
rycerską stawszy i dobywszy mieczów, zaczęli 
się rąbać. Potykali się tak długo, aż konający 
louklękali u stóp posągu. Zbliżyli się ku sobie 

przypadkiem zamieniali miejsca, tak, że każ
dy z nich był po stronie tafcźy przedtem od 
niego odwróconej, i wtedy dopiero zobaczyli, że 
bili się daremnie, gdyż tarcza była z jednej 
strony na czerwono, a z drugiej na zielono po
malowana. Taksamo bodaj czy się nie dzieje w 
sporach historycznych, i z nich wynikających 
sporach publicznych. Bodaj czy pisarze po pol
sku piszący nie nazbyt mało zajmują się dzie
jami Rusi i Litwy, a historję narodu i Rzeczy 
pospolitej niezbyt wyłącznie pokładają w stro
nach nadwiślańskich, i ze stanowiska nadwi
ślańskiego sądzą. Bodaj czy pisarze piszący po 
rusku, umyślnie nie zamykają oczu przed wszyst- 
kiem co było świetnem, pięknem i szczęśliwem 
w epoce Jagiellonów, bodaj czy nie chcą nsu- 
wać umyślnie wszelkie znamiona pokrzepiające, 
a z umysłu karmić siebie i publiczność swoją 
samą tylko żółcią. (Oklaski).

Na t.o jest najlepsza rada, aby się zjechali 
jedni i drudzy. Nie wątpię, że z uad Wisły i 
W arty wezwani przybędą, a gdy rzecz się to
czy o starożytności Halicza i o inne pomniki 
ruskie, to nie wątpić, że i uczeni ruscy w tem 
zechcą wziąć udział. Wtedy zetrą się zdania. 
Wprawdzie skutek natychmiast widocznym nie 
będzie, ale nie jedno w świecie krytycznego 
starcia wyjaśni się, nie jedno stanie się zrozu- 
mialsze, a w końcu i prawda wytryśnie. Kto 
czuje, że ma dobrą sprawę, ten się prawdy nie 
boi, ten prawdy pragnie, a jeżeli my sami nie 
weźmiemy inicjatywy w tej sprawie, jeżeli my 
te ciekawe pamiątki odmienuej cywilizacji, czy- 
i raczej połączenia dwóch cywilizacyj, które 

istniały na przestrzeni Rusi, nie zechcemy zba 
dać, to gotowi nas uczeni zamożniejsi uprze
dzić, gotowi uczeni rosyjscy, rozporządzający 
wszelkiemi środkami przez rząd danymi, wziąć 
rzecz w swoje ręce._ Mogą oni następnie przez 
tosztowne publikacje fałszywie poinformować 

Europę o tem co u nas było, a kto wie, czy i 
nas samych w błąd nie wprowadzą, bo tak 
wielkim sumptem robione publikacje, mogą w 
naszem społeczeństwie fałszywe sądy wyrobić, 
które trudno będzie wykorzenić. Sądzę tedy, że 
nie powinniśmy się dać uprzedzić, powinniśmy 
tę rzecz wziąć we własne ręce, we własnej za
grodzie, lepiej ze skromniejszemi środkami, ale 
z tym zapałem i miłością prawdy, którą mają 
tylko miłośnicy wielkiej sprawy. Dla tej przy
czyny postawiłem moje wnioski. (Oklaski 
brawa)

Krtiila liejtcota i taiiejtciwa.
Dnia 11 Października

Tuatr. „Dom otwarty" Bałuckiego, dawany 
był wczoraj ze zmienioną obsadą. Zamiast p. Wo- 
leńskiego grał wczoraj rolę Władysława Żeleskiego 
p. Żelazowski. Rola to nie wybitna i nie popiso
wa. P. Żelazowski odegrał ją naturalnie jak nale
ży. Pulcherję Wicherkowską, którą dotychczas gry- 
wała p. Sułkowska, grała wczoraj pani Zapolska, 
Grata ją jak na pierwszy raz, nieźle, lecz trochę 
więcej charakterystycznego znamionowania świato 
wej kobiety, trochę więcej jeszcze koketerji przy
dałoby się p. Zapolskiej do dobrego oddania tej 
roli. Panowie Fiszer, Wojdałowicz, Lnbicz, Roszko
wski, 1 panie German i Kwiecińska grali jak zwy
kle dobrze. Teatr był prawie całkiem zapełniony 

Pierwsza recepcja u prezydenta miasta
Dąbrowskiego, była nadzwyczaj świetna. Przy 

byli wszyscy bawiący we Lwowie biskupi z ks. 
arcybiskupem Isakowiozem, kanonicy wszystkich 
trzech obrządków, p.. Grocholski, namiestnik p. Za
leski, hr. Alfred Potocki, cały niemal sejm, znako
mitości całego świata szkolnego, literackiego, lekar
skiego, technicznego, nrzędniczegot miejskiego, wie 
ln jenerałów i innych dostojników wojskowych. Po
koje były przepełnione, aź wreszcie otworzono sale 
bufetowe. Nie wiele to jednak pomogło, bo ciągle 
nowi golcie napływali. Przy stołach suto zasta 
wionych, zastępowali poczciwego gospodarza pano 
wie radni, którzy w ogóle wystąpili w przepysznych 
strojach narodowych. Jeszcze o pół do dwunaste 
część gości przebywała u serdecznego gospoda****

Z Izby aądawaj. Dziś miała się w sądzie 
karnym (III. sekcja) odbyć rozprawa ostateczna w 
sprawie p. Szczerbana, redaktora pism ruskich 
przeciw p. Iwanowi Naumowiczowi, o oszczerstwo. 
Pon eważ jednak apostoła Rusi nie mógł odnaleźć 
woźny sądowy, i wyeksplikował swej przełożonej 
władzy, że wyrok pozwanemu, jakkolwiek tak gło
śnemu apostołowi, doręczony być nie może, przeto 
rozprawa została odroczoną aż do czasu, kiedy bę
dzie można odnaleźć p. Nanmowicza. Rozprawa, 
która się odbędzie, pod niejednym względem rzuoi 
jeszcze światło na patrjotyzm zacnego samozwań
czego apostoła Rusi.

* Walne zgromadzanie galicyjskiego Towa
rzystwa łowieckiego odbędzie się na dnią 14. b. m. 
o godz. 1. w południe w sali ratuszowej. O liczny 
współndział w tem zgromadzeniu uprasza swych 
P. T. członków Wydziel Towarzystwa.

* Z Kółka nauczycieli szkół wyższych. Wal
ne zgromadzenie Kółka nanczycieli szkół wyższych, 
odbyło się po raz pierwszy po wakacjach dnia 6. 
b. m. w sali fizyki wyższej szkoły realnej. Posie
dzenie zagaił przewodniczący dr. Zygmunt Samo- 
lewicz, witając członków Koła po więcej niż dwu
miesięcznej przerwie i zdając sprawę z czynności 
Wydziału, który przez czas ten wystósował do zej- 
mn petycję o polepszenie bytn i stanowiska za
stępców nanczycieli, dalej poczynił odpowiednie 
kroki celem zawiązania sekcji dla szkół średnich 
w całym krają, wreszcie zajął się utworzeniem ko
misji z kompetentnych osób złożonej dla ułożenia 
programu nauki języka polskiego. Z kolei odczy
tał p. Kłak swój referat o nance języka łacińskie
go w klasie I. i II. Pan prelegent ganił szczegól
nie postępowanie czasami praktykowane (chyba w 
tych gimnazjach, w których dyrekcja nie przestrze
ga w tej mierze ścisłego wykonania istniejących 
przepisów; p. r ), że dla rzekomej grnntownoici na
uczyciele obarczają uczniów za nadto wieln szcze
gółami i żądał z tego powoda ograniczenia przed
miotu do pewnego minimum, któreby było zawar
te w krótkiej a jasnym przeglądem odznaczającej 
się ksiąźeezce. Około tego postulatu ugrupował p. 
prelegent kilka ogólnych uwag o nauce języka ła
cińskiego, odwołując się przelotnie do znanych po
wag pedagogicznych. W dyskusji nad tym przed
miotem brali udział pp. Bogusz, Borkowski, Fi
scher, Gedroić, Majchrowicz, Palmstein. i Radecki.

Ponieważ drugi prelegent prof. Soleeki z bar
dzo ważnych powodów nie mógł być obecnym na 
posiedzenia, omawiano jeszcze tylko sposób, w ja- 
kiby luźne komunikacje, które dotychczas zawsze 
były na porządkn dziennym posiedzeń, ale nie we
szły w życie, w rzeczywistości w nie wprowadzić i 
zamknięto posiedzenie wcześniej niż zwykle bo o 
godz. 7 */,.

* Nieporządki. (Nadesłane.) Jak mało publikę
lwowską obchodzi porządek, świadczy fakt nastę
pny: W najwięcej nozęszczanem miejsca, bo mię
dzy namiestnictwem a tak zwaną po polaka przez 
lad „Fajer pikietą", stoi kasarnia mała — w zaką- 
cie tej znajduje się ogrodzenie hałasami, gdzie jeat 
śmietnik — obok tego słoma przez żołnierzy wy
sypana — nieczystość rażąca. Dla upiększenia tego 
miejsca, leży ja t 2 tygodnie kot zdechły. — Tyle 
osób przechodzi, może i ojcowie miasta, a nikt nie 
zwróci uwagi stróżów miejskich. Przechodnie za
nieczyszczają to miejsce — bo furtka nie jest za
mkniętą, gdyż wojsko o to nie dba. Możeby się 
zlitował ktoś i to nsnnął, i rozkazał żołnierzom za- 
mykrć. Gdy śnieg spadnie, zakryje te niechlujstwa, 
ale jaki wyziew będzie na wiosnę, gdy to zgnije?
C >ś niby magistrat wziął się do wymiatania— stry
chów, rozbijania gratów ludzkich — a tu co w o- 
esy bije, to nie widzi.

Obrażają się Lwowianie, gdy ktoś z przyje
zdnych porównując Lwów z inuemi miastami, palmy 
pierwszeństwa dać mu nie może, a przecież oboję
tni są na brudy i obrzydliwości. Cóż musi się dziać 
w zaułkach miasta, jeżeli w tak uczęizczanem miej- 
seu coś polobuego się znajdnje. Racepeje za re
cepcjami, a pinchostwo jak było tak jest, bo o tem 
niema komu pomyśleć.

* Zjazd. W dzień św. Jana Kantogo, 21. pa
ździernika b. r. odbędzie się, jak lat poprzednich, 
„zjazd dawnych nczniów Zakłada wychowawczego 
w Tarnopolu, na który wsżystkich pomienionych 
panów najuprzejmiej zapraszam. Proszę oraz o ła
skawe zawiadomienie mię o przybycia i o łaskawe 
udzielenie wiadomości innym znajomym kolegom. 
Ks. P. Rubon, rektor zakłada.

* W krajowej szkole gospodarstwa lasowego 
we Lwowie, nastąpi otwarcie nowego rokn nauko
wego d. 20. października 1883, które poprzedź 
nabożeństwo w kościele św. Mikołaja o godzinie 9. 
przed południem.

Egzaminu wstępne rozpoczną się dnia 16. b. as.
P. Edward Lach Szyrma, nauczyciel języka 

francuskiego, przesiedlił się z Przemyśla do Lwo
wa i tntaj zamierza ndzlelać nanki tego Języka. P, 
Szyrma jest Polakiem, ale urodzonym we Francji, 
gdzie odbył też stndja licealne. Źa powrotem do 
kraju osiedlił się w Przemyślu, gdzie przy gimna
zjum był nauczycielem, a przy sądzie zaprzysiężo
nym tłumaczem języka francuskiego.

* Do wal Brażki nad Wisłą przybył wędrowny 
eygan z niedźwiedziem, pokazującym rozmaite sztu
ki. Niedźwiedź ułaskawiony był bardzo spokojny i 
pozwolił się wszystkim głaskać. Na niezzezęścia, 
jednemu z wyrostków wiejskich, Pawełków! Kar
czmarczykowi, przyszedł do głowy niemądry kon
cept przytknięta do oka niedźwiedzia zapalonej 
zapałki. Biedne zwierzę sparzone dotkliwie zary- 
ezało z wściekłości, w oka mgnieniu zerwało eię i  
łańcucha i pochwyciło w swe objęcia nierozsądnego 
żartownisia. Zanim ktokolwiek z obeenych mógł 
pospieszyć z ratunkiem, chłopiec został na śmierć 
uduszony, a ryczący z bólu niedźwiedź, pobiegł w 
stronę lasn i dopiero celny strzał z karabinu pana 
Pr., zawiadomionego o wypadku, położył kres ty 
ciu smorgońskiego akademika i mordercy nieoglę- 
dnego chłopca.

* Dyplom doktora medycyny otrzymała Ka
tarzyna Wyszyńska na uniwersytecie paryskim cum  
eximia laude. Nowa doktorka jest córką parocha 
z powiatu zwinogrodzkiego na Ukrainie. Bez ni
czyjej pomocy, jedynie siłą niezłomnej woli, utrzy
mując się z lekcji w Paryża, dobiła się p. Kata
rzyna Wyszyńska tak rzadkiego dziś jeszcze mię
dzy kobietami stanowiska. Tem więcej należy stę 
jej uznania i prawdziwego szacunku, że powróci
wszy na łono rodziny, po sześciu latach ciężkiej, 
głodem i chłodem znaczonej pracy, postanowiła od
dać się na nslngi lada swego powiatu i najbliż
szych jego okolic.

* Grabowiec Bolesława Śmiałego w Osayaku 
(w Karyntji), w strasznem znajduje się opuszcze
niu; a chociaż wystarczyłaby mała kwota, aby go 
odnowić, dotychczas zebrano ledwie połowę potrze
bnego fnndnszn. Proboszcz osyaokl, _ks. Craintz, 
pisze do warszawskiej Prawdy• „ Według obrachun
ku p. Adolfa Stipapergera, architekta z Klagenfur
tu, odnowienie grobowca kosztować będzie 258 złr. 
39 ot w. Dotąd wszakże otrzymałem tylko 100 zlr, 
i 37 rz. « redakcji nadzieję do
konania restazracji w r. 1883, ale przy tak po
wolnym napływie ofiar jest to niemożllwem*..,

* Na saleuach ks. Radziwiłłów w- Paryżn 
zgromadziło się niedawno, jak donoszą dzienniki
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francuskie, wybrane koło pur aang arystokracji, 
świetny rant, wydany z okazji zaślubin ks. Jerze
go z hrabianką Branicką, zachwycił świetnością 
tych, co brali w nim udział i tych, co o nim sly- 
*zelj. Część muzyczną programu wypełnili: Faure, 
p. Salla 1 Juliusz Cohen. Ślub młodej pary odbył 
się z niezwykłą nawet na bruku metropolii świata 
okazałością dnia 6. b. m.

* Hr. Marja Branlcka, z domu Sapleżanka, 
Wydając córkę za ks. Jerzego Radziwiłła, mieszka
jącego stale w Berlinie, gdzie w służbie wojske- 
wej pozostaje, namawiała córkę, aby się choć tro
chę zapoznała z niemieckim językiem. Hrabianka, 
wychowana we Francji i całem sercem Paryżanka: 
.Ba! — odrzekła — będę zawsze dosyć umiała, 
aby powiedzieć przy kasie na dworcu : „Billet 1. 
Classe nach Paris!“ O znajomości języka polskiego, 
pisma, z których tę bajeczkę czerpiemy, nie mówią
wcale.

M m i i  zakładu uar. im. Ozaolińskiah otwarta 
•odzienie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we Wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5 dla 
Młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* MMMM przemysłowe w ratuzzu sodziennił 
od godz. 9, do 6.; w poniedziałek 50 ct. w lwu. 
dmie 80 et.

* Muzium Im. Dzleduszyckich otwarte dla 
publiczności od 23. września: w niedzielę od 10. 
do 1., w środę i sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w piątek: św. Maksymiliana; — św. 
Hryhorja ep. W.

* Wiadomości policyjna z d. 10. października :
Złożono w policji znaleziony woreczek z okulara
mi. kluczem i pudełkiem na siarniąi, blankiety na 
weksle banku kraj. na 100 zł. i 5000 zł., notatkę 
z 5 wekslami akceptowanymi przez różne osoby, 
które zdają się być własnością jakiegoś Sischego 
Hernballa.

Przytrzymano znanego złodzieja Jana Tyluka 
ze skradzionemi niewiadomej osobie trzema poszew
kami, dwoma prześcieradłami, dwoma kaftanikami 
perkalowymi i woreczkiem mąki i notatkę stano
wiącą własność prawdopodobnie jakiegoś piekarza.

W ogrodzie ł. 11. przy ul. Kaleczej znalezio
no rozbity kufer, zawierający gwoździe, śruby itp 
żelaziwa, ramy, kilkanaście zeszytów powieści 
„Adrjanna“ i prywatne listy do różnych osób a- 
dresowane.

— Pogrzeb Turgieniewa odbył się dnia 9. 
b. m. Jat od wczesnego rana ludność Petersbur
ga była na nogach. Ulice, któremi przechodzić miał 
kondukt pogrzebowy z śmiertelnemi szczątkami wiel 
kiego pisarza, z obudwu stron zapełnione były tłu
mem, porządek jednak nie został nigdzie naruszo
ny. Po krótkiej modlitwie na dworcu kondukt ru
szył. Zamykał go sześciokonny karawan, ozdobiony 
baldachimem z złotego brokatu i blałeml pióropu
szami ; imponujących rozmiarów wieniec od stowa
rzyszenia . B e r l i n e r  P r e s s e “ umieszczony był 
dla wielkości swej na baldachimie.

Pomimo trudności, czynionych wysoko posta
wionym osobistościom, chcącym wziąć udsiat w po
grzebie Turgieniewa —■ uczestniczyło ostatecznie 
w pochodzie wielu luminarzy świata urzędniczego, 
nawet akademia medyczna, należąca do wydziału 
wojny, szkoła prawa, liceum carskie. Damy rosyj
skie nie wysłały osobnej depntacji, tłumacząc się 
tem, żc nie stanowią osobnej korporacji, jak gdy
by towarzystwo leśne lub techniczne, które w po
chodzie udział wzięły, rosyjskiej literaturze bliższe 
były, aniżeli kobiety rosyjskie... Da się to wytłu
maczyć tem chyba tylko, że w Moskwie oficjalny stem
pel na wszystkiej musi być wyciśnięty.

Mimo to wszystko pochód pogrzebowy przed
stawiał zajmujące połączenie wszystkich żywiołów 
rosyjskiego społeczeństwa i był prawdziwym obra
zem społecznego znaczenia genialnego pisarza. Na
daremnie reakcjonarjnsse wystawić chcieli żałobny 
obohód w świetle liberalnej farsy W kondukcie 
widziano przedstawicieli nauki, jak członków aka
demii umiejętności i wszechnicy; także i derpacki 
uniwersytet był reprezentowanym. Zakłady nauko
we wszystkich kztegoiyj, sztuki piękne, prasa, ku- 
piectwo, włościańskie i mieszczańskie koła z naj
odleglejszych okolic, szlachta wreszcie, nawet z 
Kaukazu, Sybiru ł Turkestauu, wysłały doputacje. 
Prasa rosyjska reprezentowaną była przez deputa- 
cje pięćdziesięciu przeszło gazet; między innymi 
także redaktorzy sybirskich, kaukaskich, ormiań
skich i niemieckich pism. Oczywiście reakcyjne 
dzienniki, jak JUoskowskija Wiedomosti., Orał da 
nin ,  który, jak wiadomo, nie uznaje Turgieniewa 
•a Rosjanina, i Rui Aksakowa, która potępiła wiel 

£° Pisarzz za jego postępowe idee, nie miały 
Pool,0'kl« reprezentantów.

W ogóle depntacyj wszystkich było 179 j na 
przedzie szła depitacja wieśniaków z dóbr Turgie
niewa; wszystkie niosły wieńce ltwornyły imponu 
jący pochód, który od warszawskiego dworca kle* 
™w. "wo->e froki kn wołkowsłdemu cmentarzowi, 
gdzie Turgieniew obok swego przyjaciela Bilińskie 
go znalazł miejsce ostatniego spoczynkfl.

Trwał pochód 8'/, godain. Wrażenie, jakie 
sprawiał, było ogromie, imponujące. Na omaitarz 
wpuszczono z każdej depntacji po sześć zaledwie 
osób — czuw&ł nad tem oprócz stróżów porządku 
szm jenerał Greaser — mimo to wiele instytneyj i 
korporacyj zdołało się wcisnąć w pełnym poozeie, 
np. dama miejska, wyższe żeńskie kursa 1 inne.

Nabożeństwo żałobne w kaplicy cmentarnej nie 
trwało dłngo. Przez zbity tłum depntacyj poniosło- 
io następnie trumnę do grobn, około którego nie
wiele tylko osób pomieścić się mogło. Przemawiał 
żajprzód rektor petersburgskiego uniwersytetu, Be-

ketow. pisarz Grlgorowicz, wreszeie poeta Plesz- 
czejew, który wygłosił wiersz swój. Zal dwie mo
wy rozpoczęły się, publiczność rzuciła się ku wień- 
c m. Każdy chciał, jeżeli nie kwiat, to przynaj
mniej listek wziąć na pamiątkę Mimo to porządek 
nie został ani na chwilę załócon.

* **
— Soktl. Tutejsze amatorskie Towarzystwo 

dramatyczne odegra dnia 14. b. m. 3-aktową ko- 
medję „Radcy pana Radcy" M. Bałuckiego. Dochód 
z tego przedstawienia przeznaczony jest na spra
wienie ciepłej odzieży dla nbogich uczniów i uczen
nic. Szanowna publiczność raczy licznem zgroma
dzeniem się spowodować, by dochód był możliwie 
największy, tembardziej, że jest to ostatnie przed
stawienie w tegorocznym sezonie.

— Apucłlłin. Czytamy w Pos. Ztg.i Znanemu 
kuratorowi Apuchtinowi kładą plaster po plastrze 
na ranę zadaną przez Żakowicza. I tak w dzień 
swych imienin (30. sierpnia według rosyjskiego ka
lendarza) odebrał z Moskwy obraz swego patrona 
św. Aleksandra Newskiego, a zarazem list, w któ
rym w ezumuobrzmiących wyrazach wysławiane są 
jego zasługi oddane ojczyźnie. Tak samo zaszczy 
ciła Moskwa w r. 1863 Murawiewa, kata Polski, 
darząc go obrazem archanioła Michał. Wśród wielu 
innych podpisali list przesłany Apuchtinowi Aksa- 
kow, Katkow, Wannowskij, książęta Gagarin i Me- 
szczer8ki, i dawniejsi nauczyciele jego w korpusie 
kadetów, jenerałowie Obuchów i Padłow.

Miejmy nadzieję, że Apuchtin po takich obja
wach uznania dotychczasowej jego działalności, nie 
pokusi się na nowe „nieprzezorności".

— Unlwersytst w Bombaju zamierza otwo
rzyć swoje progi dla niewiast, pragnących korzy
stać na polu nanki z praw przysługujących męż
czyznom.

— Nowoczesny Matuzalem- W besarabskiem 
miasteczku Trifaneszti żyje i cieszy się najlepszem 
zdrowiem chiop z tamtejszych okolie, nazwiskiem 
Sawczuk. Ma on lat ani mniej, ani więcej, tylko 
130! Syn jego najstarssy liczy lat 87 i jest już 
zupełnie zdziecinniałym starcem, podczas gdy ojciec 
rzeźko i krzepko się trzyma.

wego. Szkoła jest obliczony na 42 uczniów. — 
Szkoła ogrodnicza (6 uczniów): wydatki 2.645, 
dochody 2.350. Do pokrycia z funduszów krajo
wych 295 złr. — F o l w a r k :  dochody 15,830 
wydatki 14.833, nadwyżka dochodów 997 złr. 
Do wydatków policzono już amortyzację kapi
tałów dłużnych.

Przed zamknięciem posiedzenia sekretarz 
hr. Stanisław B & d e n i odczytał po r u s k u  
wniosek p. Antoniewicza z wezwaniem do Wy
działu krajowego, aby na przyszłą sesję przy
gotował projekt zmiany ustawy drogowej. Wnio
skodawca sam był zdziwiony doskonałą ruszczy 
zną w ustach hr. Badeniego, i nie mógł się 
wstrzymać od brawa.

Posiedzenie zakończyło się przed godz. 3. 
popołudniu.

* sit

S u p o te t i o ,  p ra m p ł i  handel.

Lwów d. 10. paździor. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., groehu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów; przenica gotowa od 
9.35 do 1010, terminowa od .— do —. — zł., 
żyto gotowe od 7.40 do 7.60 zł., terminowe od 

.— do — zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.20 do 7.45 zł., pastewny od 6. — do 6.35 zł., — 
owies od 6.— do 6.20 zł., — hreczka od 6.45 do 
6.75 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6.— do 
6.90 zł., kukurudza nowa od 5,75 do 6.50 zł.,— 
proso od —.— do —.— zł., — jagły od —. — do 

■ — zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 

groch do gotowania od 7.50 do 9.75 zł., -  groch 
pastewny od 6 25 do 6.50 zł., — soczewica od 
—. do—.— zł., — fasola od 8.— do 13. zł,, 
bobik od —.— do —. — zł., — wyka od 5.50 
6.25 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
60 do 70 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. do —. -  zł., — tymotka od —. - 
do —.— zł., anyż mos. od 23.— do 27.— zł., 
anyż płaski od 20.— do 22.— zł., — kminek od 
23. -  do 24. zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.50 do 16.25 zł., — rzepak letni od
14.50 do 15. -  zł., — rzepik zimowy od — do 
—.— zł., — rzepik letni od — do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł., — 
lnianka od 11.25 do 12.25 zł., — nasienie lniane 
od 11.25 do 12.25 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 160 do 178 zł,
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł.
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 17.50 do

18.50 zł., salonowa od 21.50 do 22.50 zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 35.— do 36.80 zł. Terminowy na Ustopap-maj 
od 32.— do 33.— zł., na listopad grudzień do
32.50 zł.

Wlldlń d. 8. paździnika. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 550, 
węgierskich 2247, niemieckich 353 — razom 3150.

Galicyjskie woły 63 do 65 zł.; wyborowe do 
68 zł. — c; węgierskie 61, do 66 złr. — et; — 
wyborowe 67 do 67 złr. 50 c.; — niemieckie 61 
do 68 złr. za 100 kilo mięsa.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirowicz Ł  K. Schels.

Sprawozdanie sejmowe.
XV. posiedzenie dnia 10. października.

(Dokuśozenie.)
Uchwalony budżet średniej szkoły rolniczej, 

szkoły ogrodniczej i folwarku w Czernichowie 
na r. 1884 zawiera następujące cyfry: Szkoła 
r o l n i c z a :  Wydatki 30.115, dochody 14.020, 
niedobór 16.095 do pokrycia z funduszu krajo-

XVI. posiedzenie d. 11, października.
Początek o godzinie 12. min. 25.
Liczba petycyj doszła do cyfry 542. Waż

niejsze z nich są: petycja Adama ks. Sapiehy, 
Mieczysława hr. Borkowskiego, Jerzego hr. 
Borkowskiego, Jakóha hr. Romaszkana i Sewe
ryna hr. Brunickiego, o poparcie ich usiłowań 
w sprawie budowy kolei od Wyżnicy na Za
leszczyki do Skały, — i komitetu zakłada wy
chowawczego dla dziewcząt u PP. Bazyljanek,
0 zapomogę.

Odczytano dwa wnioski, złożone do laski 
marszałkowskiej, a to:

P, P ł a w i c k i  wnosi rezolucję do rządu, 
aby o każdym sporze granicznym Galicji dono
sił Wydziałowi krajowemu, statutem powołane
go do strzeżenia granic kraju.

P. L a s o c k i zaś proponuje rezolucję do 
Wydziału krajowego, aby na przyszłą sesję 
przedłożył nowellę do ustawy gminnej, a mia
nowicie do zmiany §. 64. tejże ustawy, aby w 
sprawach dochodzeń o nadużycia wójtów i ofi
cjalistów zabezpieczoną była stanowczo inge
rencja władz administracyjnych.

P. R o m e r ,  z komisji administracyjnej, 
przedłożył dwa projekta do zmiany ustawy 
gminnej i ustawy o reprezentacji grantowej, w 
myśl której okres urzędowania Rady gminnej i 
powiatowej z 3 lat ma być przedłużony na lat 
6. Zmiana ta ma stać się obowiązującą przy

1 następnych nowych wyborach.
Ks. p. K o p y c i ń s k i  sprzeciwia się pro

ponowanej zmianie, ponieważ inicjatywa donioj 
wyszła od samychże reprezentacyj, które tym 
sposobem pro domo sua chcą przedłużać swój 
żywot. Jeżeli one dobrze administrują, natenczas 
mogą być pewne wyboru ponownego w dawniej
szym składzie.

Złym zaś radom gminnym i powiatowym 
nie należy przedłużać terminu urzędowania. 
Mówca obawia się jeszcze silniejszego zorgani
zowania klik magistrackich, niż one dotąd 
istnieją, przedłnżając sobie sztucznie urzędowa 
nie ponad zwykłe kadencje. Czas trzyletni wy
starcza do nabrania rutyny i ułatwia wstęp si
łom młodszym do administracji. Porównanie zaś 
ze sejmem i Wydziałem krajowym jest całkiem 
niestosowne. Częstsze wybory po gminach i po
wiatach s^ szkołą polityczną. Stawia tedy ks. 
Kopyciński wniosek, przejść nad tą sprawą do 
porządku dziennego.

Z tych samych powodów projektowi komi
sji sprzeciwia się ks. p. S i c z y ń s k i ,  mnie
mając, że wybory są kontrolą opinii publicznej 
nad funkcjonarjuszami, a sześciolecia osłabiłyby 
tę kontrolę.

Całę winę złej administracji w gminach 
wiejskich widzi mowęa w postępowania pisarzy, 
którzy demoralizują najpoważniejszych wójtów. 
Przed dwoma tygodniami odbyła się w Tarno
polu rozprawa w procesie o defraudację podat
ków przez wójta, i dostarczyła wielu dowodów 
na faktyczność tego twierdzenia. Jeżeli tedy 
pisarz taki będzie złączony z jednym i tym sa
mym wójtem przez 6 lat, to będą jeszcze więk
sze nadużycia. Najgorsze gospodarstwo bywa w 
gminach, zostawionych niejako .pod naczelni
kiem dziedzicznym. Nowe wybory są postrachem 
dia tak ich , a więc lepiej je przedsiębrać czę
ściej niż rzadziej.

Dr. F r u c h t m a n  oświadcza się również 
przeciw projektowi przedłużenia kadencji dla 
niższych władz administracyjnychż. Jest źle, to 
prawda, ale zmiana proponowana może jeszcze 
pogorszyć złe. Na wypadek jednak, gdyby usta
wa projektowana miała być przyjętą, natenczas 
zapowiada poprawkę, by co trzy lata połowa 
składu reprezentacji była poddawaną nowym 
wyborom.

P. G r o c h o l s k i  broni projektu komisji: 
W rękach naczelnika spoczywa dziś bezpieczeń
stwo mienia i żyda ludności. Władzę tedy jego 
należy otaczać ile możności ochrona, a taką jest 
dłuższy termin urzędowania. Dziś naczelnik 
gminy ma do walczenia najczęściej z nieposłu- 
chem, który się posuwa do pogróżki : niedługie 
twoje panowanie. Znając stosunki wiejskie nie 
od dzisiaj, mówca z całą stanowczością popiera 
wniosek komisji,

P. A n t o n i e w i c z  przeciwny projektow i, 
nie przytacza nowych argumentów, chyba ten 
jeden, że fnnkcjonariasze autonomiczni, którzy 
dłużej urzędują — demoralizują się i popadają
w apatję, czego dowody dostarcza codzienna 
praktyka.
(O godz. pół do 2. zabiera głos sprawozdawca.)

Telepali Bat Kar. i ostalnie wiataM
Z Przemyśla donoszą nam, że tamtejsze nie

dzielne zebranie przedwyborcze odbyło się przy 
udziale tylko kilkudziesięciu wyborców, i zaraz 
na tem zebraniu postawiono także i kandyda
turę tamtejszego adwokata, dr. Łobaczewskiego 
który jednak zaraz przed wyborcami wystąpić 
nie mógł. gdyż nie było go w Przemyślu. Wy
stąpi dopiero później. Pomimo tego komitet 
tamtejszy przedwyborczy zawiadomił- komitet 
w Gródku (Gródek wraz z Przemyślem wybiera 
posła do Rady państwa) że w Przemyślu zgło
siło się dwóch kandydató; Władysław Łoziński 
i dr. Łobaczewski. — Zapytuje więc gró
deckich wyborców o zdanie. Lecz jnż przed
tem komitet gródecki przyjął był kandydaturę 
Łozińskiego. O drugim kandydacie nie wiedział 
Ponownie więc zastanawiać się będzie i nad 
kandydaturą dr. Łobaczewskiego.

Jak  nam z Przemyśla donoszą, ogół wy
borców przemyskich przeciwny jest kandyda
turze p. Łozińskiego. Arcykonserwatywny pro
gram jego nie podobał się wcale wyborcom. Dr. 
Łobaczewski był dawniej burmistrzem w Sano
ka, a później w Przemyślu, i należy do stron
nictwa postępowego.

Ostatnia proklamacja rewolucjonistów mo
skiewskich tak opiewa:

Rewolucyjny komitet wykonawczy Moskwy 
uchwalił jednomyślnie wydać wyrok śmierci na 
Aleksandra III. Naznaczony przez nas termin, 
który Aleksander III. znał dokładnie tak z na
szego organa Nar. Wolja, jak i z wydanych 
proklamacji, minął już, a ze strony rządu nie 
poczyniono ani jednego kroku, aby zapobiedz 
biedzie i niedoli lndn. Możemy zapewnić, że 
cel nasz osiągniemy, choćby wrogowie nasi po
sługiwali się jakiemibądź środkami.

Hotel ANGIELSKI: W. hr. Baworowski ze 
Strunowa, J . Jackowski z Rokszyna, A. Ssadiej z 
Bohorodczan, F. Leszozyński z Tarnowa, L. Oppen
heimer z Berlina.

Hotel WARSZAWSKI: ks. I. Cielecki z Me- 
denio, W. Menls z Włoch, L. Jurkiewicz z War
szawy.

W W s* 9. październ.
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Do Now. Ref. piszą z Warszawy.- W ze
szłym mym liście pisałem wam o wyjściu pierw
szego numeru pisma tajnego socjalistycznego 
pod tyt.: Proldarjat, i podałem wam jego treść. 
Obecnie przychodzi mi zanotować, ze złapano 
jakiegoś młodzieńca, który w sklepie żydow
skim, przy nlicy Rymarskiej zostawił paczkę 
papierów, a złapano dzięki ciekawości żyda, 
który do paczki zajrzał, a spostrzegłszy tam 
coś podejrzanego, policję ostrzegł. Ta koło skle- 
pn czatując, wracającego młodego człowieka po 
paczkę, aresztowała. O ile się zdaje, paczka 
owa była wypełniona wieloma egzemplarzami 
Proletarjału, młodzieniec zaś socjalistą. Na wnio
sek ten naprowadza nas fakt, ze przed sklepem 
tego samego żyda w dnia 5. b. m. rzucono 
bombę, która pomimo pęknięcia, nikomn szkody 
nie zrządziła. Sprawca rzucenia, mówiąc języ
kiem lapidarnym Kurjeróa, nie został pochwy
cony.

Na terrorystycznych żywiołach wśród kil 
kunastn warszawskich socjalistów niezbywa — 
prawdopodobnem więc jest, że oni tę bombę 
cisnęli.

W każdym razie jak tam było, trzeba 
rzec, że żyd uczciwie nie postąpił. Należało mu 
pamiętać, o czem każdy z nas pamięta, <e jak 
krzykną na nlicy: „ł&psj*! trzeba wołać: .ucie
kaj"! bo się nie wie, czy gonią złodzieja, czy 
rzekomego przestępco politycznego, wymyślonego 
w wyobraźni policji!

** e
Wiedeń d. 10. października. Według Nowej 

Presty nadeszła jnż do Wiednia od Porty raty
fikacja konwencji kolejowej. Wymiana wzajemna 
ratyfikacji nastąpi zaraz po nadejścia dokumen
tu serbskiego i bułgarskiego.

Budaaeizt d. 11. października. Węgierska 
Izba posłów przyjęła w imiennem głosowaniu 
rezolucyjny wniosek ministra prezydenta Tiszy 
187 głosami przeciw 105.

Kair d. 10. października. Dziś ogłoszono 
nrzędownie dekret amnestyjny.

Belgrad d. 10. października. Minister finan
sów zamierza ustanowić komisję do zbadania 
położenia finansowego Serbii, i wykreślenia 
wszystkich zbytecznych wydatków i naradzenia 
się nad środkami, któreby sprowadziły równo
wagę w gospodarstwie państwowem.

Paryż d. 10. października. Doniesienia Ti- 
mesa,  jakoby poseł hiszpański otrzymał polece
nie, Paryż ewentualnie opuścić, zaprzeczają sta
nowczo ze strony decydujących kół dyplomaty
cznych. Według tychże kół, ambasada hiszpań
ska nie otrzymała dotychczas żadnej nowej in
strukcji z Madrytu. Ambasador hiszpański Fer- 
nan Nonez był dzisiaj z wizytą n Ferryego, wcale 
jednak nie napomykał o zajściach z dnia 29 . 
września.

Paryż d. 10. października. Według Liberie 
nie otrzymał rząd francuski żadnego potwier
dzenia o układach z Czarnemi sztandarami, lecz 
owszem rozkazał trzymać się ostatnich instrnk- 
cyj. Przed zajęciem Baknimn w niedzielę nie 
będzie prawdopodobnie żaden układ zawartym.

Paryż d. 11. października. Figaro pisze, że 
główna trudność uregulowania kwestji tonkiń
skiej polega na tem, że Chiny chciały zaanek
tować północne prowincje Tonkinu, podczas gdy 
Francja żądała niezawisłości Indów zamieszku
jących strefę neutralną. Gunlois zapewnia, że 
za pośrednictwem Greyyego nastąpiło porożu 
mienie między Ferrym a Wilsonem.

Madryt d. 11. października. Wczoraj wie
czór cały gabinet podał aię do dymisji, którą 
król przyjął. Król zaprosił Sagastę na jntro 
południe na naradę. Dymisja opiera się na n- 
chwałach powziętych przed podróżą królewską. 
Sądzą, że Sagaście powierzonem zostanie utwo
rzenie nowego gabinetu.

Rzym 10. października. Papież przyjmował 
dziś bisknpa wrocławskieao ks. Fórstera i ar
cybiskupa warszawskiego ks. Felińskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
podług tegaru lwowskiego.

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAKÓW A: o godz. 5 n in. 40 rano pociąg po- 

•piestny, o godz. 9 min. 27 wieozór pooiąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięsieny, o godz. 7 
min. 54 wieczór peeiąg lokalny mięezany.

Z CZERHIOWIEC: o godz. 10 min. — wieozór po
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o gods. 3 minut 
52 po poi dniu pociąg ttiąszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzeo w Podzamcin o 
gods. 10 m. 17 wieozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
31 rano i o godz. 3 min. 58 po połud. pooiąg miętzany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. ;0 min. 30 wieozór pooiąg pospieszny, o godz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pooiąg 
mięsznny.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
26 pooiąg omnibusowy, wieozór o godz. 8 min. 82 

mięszany, i o godz. 3 min. 4 po połndnin pooiąg 
Bzezerzeo-Lwów.

Odchodzą U  Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min 85 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 a  80 rano peeiąg 
pospieszny, o gods. 12 min. 10 po południa, i o gods. 11 
min 10 w nooy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z głównego dworoaogodz. 
■ rano pooiąg pospieszny, o godz. 17 min. 88 po południn 
o godz. 10 min. 81 wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wioesór o gods. 7 m. 20 pooiąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 80 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerze*.

DO PODWOŁOCZTSK: z dworca w Podzamezn o 
gods. 5 min. 10 rano pooiąg pospieatny, o godz. 12 min. 
52 po południn i o godz. U wieozór peeiąg mięasauy.

pociąg z 
lokalny

L w św . Z Izby handlowej, 11. października' 1883. 
1. AJccge za sztukę

bez knponn bieżącego 
Kolej g&lic. Kar. Lad. 200 zł. m. k.

,  lwow.-czem.-jass. 200 zł. w. a. 165 — 
Bankn hypot. galic. 200 zŁ w. a. 288 — 

„ kred. galic, 200 zł. w. a. 250 —
2. Listy zastawne ta  100 słr.

bez knponn bieżącego:

płacą żądają 
286 — 289 —

168 — 
293 — 
266 -

»
okres.

Tow. kred. galic. 6 pre. w. a. 
. . .  4
.  .  .  &4fi w ■ m *  i»

Banka h;p. galic. 6 ,
B B S & „

.  » » 5 »
Listy dłużne g. z. kr. w i 6 pr.

6

98 76 99 75 
89 60 90 50 
98 76 99 76 
86 50 87 50 

101 65 102 65 
97 60 98 60 

100 60 101 60
100 -  

93 —

OgóL roi. kred. zakład dla Galicji
i Bukowiny 6 pro. los. w 15 lat —  — —  —

4. ObUgi za 1Q0 tłr.
Indemnizaeyjne galic. 6 pre. m. k. 98 40 99 60
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 101 50 102 60

5. Losy.
Miasta. Krakowa 18 — 20 —

„ Stanisławowa . 22 — 24 —
6. Monety.

Dukat holenderski 6 59 5.69
Dukat cesarski 6.60 5.7(»
Napoleondor 9.46 9.56
Półimperjał rosyjski . 9.77 9.87
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

,  papierowy . 1.16 1.18
100 marek niemieckich 68.45 59.16
Srebro . . . . —.— —.  —
Kupony w srebrze — . — -

8. Listy dłuine t a '100 tłr.

101 60 
95 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ledeM , dnia 11. Października. 1888. 

godzina 1 minut 46 pe południu:
Węg. akcje kr. 287.50Alpiny. 58.75

Aaglo-auair. 107.50 Unioiabank
Kolej Kr. Lud. —.— Nordbahn
Kolej Połud. 149.60 Kolej Alflld.
Kolej państw. 316.— Kolej Iw.-
Węg. Nordatb. — .—  Wied. Comaaal
Węg. obi. p. iL — . —  Ubetal
Kolej aiedmiogr. —.— Losy tareekie
Keata. węg. 4*/. 87.26 Baakwrsia
Rao rubel. pap. 1.17.*/. W  wągier.
Galie. Marki niemiec. —

Usposobienie: ciche.
B e r l l a ,  dnia 10. października 

godzina 6 minut — po południu.
Rosyjsk. bankn. 270 20 Akcje kredyt, 491.—
Lombardy 267.50 Galicjskie 122.10
Kolej rumuń. — Austr.  bank. 170.30

110.—
266.50

203 75 

105^26

R u c k e r a
Koniak kuracyjny prawdziwy francuaki w różnych gatun
kach po omie 2 zł. de 8 złr. i 60 e t , ona malegę.

Teatr * r .  Skarbka
p o d  d y r e k c j ą  J a u n  D e b n a f i a k  ,e

W czwartek dnia 10. października 1883 : 
Początek o godzinie 7 wieczór.

Łucja z Lammermooru
opera w 4 aktach, muzyka Deuizettego.

d. 11. października 1888.
E. hr. Borkowski ■ Suchowoli, 

Łobaóze- 
i ha. L. Orze-

P n y j e e h a l l
Hotel 70RZA 

I. hr. Koziebrodzki z Podhajcayk, dr. 
wakl z Sanoka, ks. A. Markowski 
chowtoz z Łopatyna. „  . _  a .

Hotel LANGA: J. Teweles z Pragi E. Sol-
teaz l A. Herzberg a Wiednia. __

Hotel EUROPEJSKI: D. Sienkiewicz z Wie
dnia, K. Teodorowicz z Bukowiny, dr. I. Klang z 
Wiedniu.

Zmiana mieszkania.
Dr, Antoni Dziędzielewicz

obrońca w uprawach karnych,
mieszka pod 1. 3 ,  aliea Skarbkowska (24 Teatralna).

Dr- Klemens Dębicki
po powrocie z Iwonicza

ordynuje przy wlley K o p e rn ik a  n r . * 0 ,
ordynuje od 2. do 4. popołudnia.

malzzy ciąg listów o skuteczuości win leczniczych)
Do Wpuna Henryka Blumenfelda, aptekarza (poa 

Moniem) we Lwowie. , .  .
Paóska Malaga z żelazem wywiera rzeozywiioie 

skutki zadziwiając*. W porą dni bowiem żonę »e ją  po- 
■uwiła na nogi. Łącząc moje „Bóg zapłać' proszę o na-
desłaaie jednej flaszki pocztą. -----

Połen szacunku i t. d.
Wola Adamowa 16. sierpnia 1888. B**w»

kierownik chmielami.

r a i  . . .  Kaius.lniej polecamy wazyst-
U l a  p r o w i n c j i .  u S , którzy mieszkają na pro- 
wineji, aleby mieli zawsze w domu pudełko pigułek 
szwajcarskich aptekarza » -  B rfrn d tfr , w celn utycia 
takowych przeciw nagłym zwichnięciom (wzdęciom, na
wałowi krwi, oierpiemom wątroby i tółci i  t. p ,  któro 
iako środek domowy działają pewnie i bez bólów. — Do 
nabycia w aptekach; pudełko po 70 ot.



M a r o n y
rłorMe

Bery tyrolskie
również zawise świeże

Jarząbki i kuropatwy
poleca handel

St Mieiicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Poszukuje się na wieś przy gospc 
darstwie 2917 1—2

sekretarza
kawalera, biepłego w języku polskim i 
niemieckim, posiadająoego piękne pismo, 
obznajomionego w ""rawach sądowy oh, 
którenby zastępował obszar dworzki i 
prowadził ] inc aiję gospodi ską. Upra
sza się odpis świadertw lub rekomenda
cje; rl nieś podanie warunków ugody 
pod adresem do Administracji „Gazety h 
Narodowej* „8 Łre i- r r “

a m

WPROST z AMERYKI
0 wyborna Kawa
X kosztuje we Lwowie
0 l  kUo 1 złr. 50 ct.
Q na prowincji
a  4 3/ł kilo 7 zł. 70 ct. franco.
T  ■ ■ P r  .izę próbo' . . s b s  
□  Adres:
5 „SIRIUSZ" (Artur Kościcki),
O Lwów ni. Zimorowicza 1. 10.

3894 1
W O O O O O O i W O O O O O i i i

O f t n h f l .  lat ■’ rozumiejąca się 
KfO  grunt i wnie na gospodar. 

stwie, poszukuje umieszczenia do zarządu 
ina wsi w domu obywatelskim; albo do 
wdowca lub kawalera.— Przyjmie te i Za
rząd domu w mieśoie. Uprasza się o ry
chłe zgłoszenie pod literami I , .  S . ulica 
Rapaporta, 1. 11, u pani Sawickiej we 
Lwowie.

A n ton i Enders,
przedtem

J. Niemirowskiego następcy,
we LWOWIE, Rynek, 1. 29, 

poleca w największym wyborze po cenach 
najumi rko iószycl 

S a f t y  na kanwie, snknie, jedwabią i t. p. 
W a o ry  do haftn, kanwę, wszystkie ra 

tunki włóczek i jedwabiu i wszystkie 
do baftn potrzebne przytory, 

T o w a r y  d r o b ia z g o w e  w najwięk- 
syi wyborze,

G u z i r z k i  do ubrań Camskiob w naj 
ni rszych wzoraoh,

W y r o b y  r z e ź b i o n e  z  d r z e w  
NA PORę ZIMOWĄ:

W e in a  do robiema pończoch i skarp ■ 
tek po 4, 6, 8, 8, 10 ct. za dekagrai 

Łaskawe u  ówienia zamiejsoowe za- 
atwiam natychmiast. 2455 1—10

Przybędę dnia 1S . b .  m . d o  L w o -  
. w cela kupni 2445 1—3

10 wielkich koni 5-letnich, i 
10 kon| starszych

Łaskawe oferty z podaniem ceny i 
maści proszę mi przysłać naj .alej de 10 . 
b .  m .  do „Merseburg a|8. w Niemczech.

A lw ln  W e l s e n b o r n .

N a jd a w n ie j  i s t n l e j f c e

biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

1236 w  K r a k o w i e ,  4—6
przy nllcy Brackiej, liczba 5, 

mając rozliczne stosunki w kraju i za gra 
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne
rów, gr—er m t ski bon, narodowoóoi pol
skiej, f. anouskiej, angielskiej i niemieokiej 

(Listy p r.. jmują się opłaoone).

I  Kupię zaraz majątek
ziemski gdziekolwiekby le ta ł : mały, 
średni lub duży, byle był piękny, 
intratny i blisko kolei, płacąc go

to tówką dobrą cenę. Oferty z dokła- 
v  dnem opisaniem przedmiotu i osta
l i  tnią ceną prcyjmuję tylko do 10. li- 
gj stopada br. 2092 1—4

I i A i a r z  d e  P e t n I ,
Czerńiowce Bukowina.

Resztki sukienne
doskonałych m a t e r y j
w e ł n i a n y c h ,  sprzedajemy po 
znaoznie niższych cenach od kosz
tów wyrobu. Wzorki naterrj w do- 
wolnyob koloraoh na wszelkie ubra
nia z oznaczeniem tałyol cen, wysy
łamy za nadesłaniem snacika pocz
towego 5 ct. 2898 1—f

Skład fabryczny sukien
znm „W eissen Lamm* w Bernie.

Obwieszczenie.
W kancelarji urzędu zastawni 

czego „Pii Montto* kościoła Ormian, 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 
się PUBLICZNA LICYTACJA dnia 
3 6 .  l i s t o p a d a  1 8 8 8  r .  na której 
zaległe fanty: złota, srebra i klej
noty sprzedawane będą. 2918 1 - 3
Lwów, dnia 10. październik* 1883.

Nauczycielka
P o lk a ,  z wyższem wykształceniem, 
bez muzyki, powraca z Paryża, gdzie 
przez dwa lato w pierwszym pensjo
nacie , uczyła języka niemieckiego, 
sznka posady zaraz. — Bliższa wia 
domość u Wpani Krzyżanowskiej we 
Lwowie, ul. Akademicka, nr. 16.

2865 4 - 4

i
wII

mwŁwwim
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, Uęeba 3, —  FUia w 

Krakowie, Sukiennice 20. 
poleca

j P o i ł n  l w n w a l r a  odznaczająoą się przyjemnym, długotrwałym 
TT U U tJ IW U W o a ą i  u p KCham, ma obszerne zastosowania w dam

skiej toalecie, flakon zł. 1.50; pół flakonu 80 ot.

Wodę kolońską E ^ ^ r fn ie j .  ^potrójtuąl3ŁkMct! 40; 80 i zł- 1.60. 
Perfumy M ^  1̂.1™-eukioh i fi »or IcH sporządzone, jaśmino- W  

opoponaks Cbypr. beliotrop. hiacynt, konwa- W  
do 8 zł. flakon. m

. wa, fiołkowa, 
lim, róża i t. p., od 86 et. ___

Wodę lewandową |
50, 70, 90 et. i złr. 1.60.

O o f i i :  ł n a  1 o t n w r r  do nacierania oiała, nu omzerne z lamowanie 
U U l b  Ł U d ie iU W  y  w damlkiej toalecie, flakon 50 ct. i 1 złr.

Ocet salonowy do kadzenia 50 ot. 2829 1- t
Powyiaze wyroby zostały wyizczególnione 5ma medalami zasługi.

XZX:

są

U G. Paternowskiego,
kolporter" w Stanisławowie, 
do nabycia wszelkie e sa a o p l-  
m perjoayczne i broszury tal 

bajowe jak i zagraniczne w polskim 
i' niemieckim języku, po cenach naj ■ 
nmiarkowańszych, — przyjmuje ró
wnież komisa po cenach przystępnych. 
2863 1 - 8

Czapki damskie i mgskie podług najnowszych żurnalów.
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Jedyna pracownia kuśnierska w całej Galicji 
o d s z c z e g ó ln lo n a  „ d w o m a  m e d a la m i  s a a ln g i"  !

SKŁAD i pracownia FUTER
d l a  d a m  i  m ę ż c z y z n

w e  Ł  W  O W  i  E ,  n l i e a  S o b ie s k ie g o ,  l i c s b a  7 ,
naprzeciw handlu p. A. Kozłowskiego

z n a n y  z  ta n io ś c i  i  d o b o r o w y c h  t o w a r ó w ,
poleoa Szanownej P. T. Publiczności Magazyn zaopatrzony najobficiej w najrozmaitsze i najlepsze 

gatunki futer, jakie tylko w zakres tego handlu wchodził mogą, a mianowioie:

znaczny zapas futer gotowych damskich i męsk jh
t a k  d o  p o d ró ż y  j a k  d o  m ia s ta .

G a r n i t u r y  d a m s k i e  podług najgustowniejszyoh i najgodniejszych żurnalów. W i e r z .
kie jedwabne i wełniane do futer. W ie r z c h y  gotowe do futer męskich it.d.

nadesłaniem dokładnej miary wykonuje z całym pospie- 
względem dobroei, trwałości i wy-

c h y  g o to w e  damskie
Wszelkie obst-ilunki z prowincji za 

nem, akuratnośoią i zamiennością, dając każdemu z kupujących 
& doz i, zupełną gwarancję. — Cenniki na żądanie franoo.
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Rotundy damskie podług najnowszych żurnalów paryskich.

W lBiuro wyw^uuwcze J n i j  I 
to s z y ń s b  i e j  , i  Lwowie , Rynek, 

nr. 28, ma do polecenia

n a u c z y c i e l k i
z egzaminami wydziałowemi, językiem 
francuskim, niemieckim i mnzyką. — Po
leca także bony Niemki, Polki i Fran
cuzki, również i nauczycieli do wyższych 

niższych klas £884 3—3

E k o n o m
Galicjanin, żo ity, mający cblul ne świa
dectwa od WW. Panów obywateli rosyj
skich z 11 latniej sinżby na tej posadzie 
poszukuje mit jica Ulica Murarska Nr. 4 
we Lwowie pod lit. J. S. 2919 1—1

B i u r o  w y w i a d o w c z e
Stowarzyszenia „Pracy kobiet" 

do polecenia
nauczycielki i bony

ul. Teatralna 1. 10

m

wykształcona, bardzo sta- 
I  l e n n a  rannie wychowana, wdowa, 
U w U m  U  w Średnim wieku, pragnie 

przyjąć opiekę nad I 
lenkami dorasta;' cemi, dziećmi mniej- 

•zemi pozbawionemi matki i zarząd domu, 
lub jako towarzyszka. 2903 1—8

Bliższa wiadomość p. Rassel, 1. 40, 
ul. Halicka, H. piętro, oficyna, Lwów.

P Z a  FD Z  E
PIGC-iEl JHORISONA 

P i  a r t h a u d  m ouun.
najlepsza ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach słego przymiotu, skrofu
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
1 sepsneiu krwi. 1702 2—t

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, i jrs 30 , ulic , Louis le 
Grand, we Lww de ■ id W; tuZny w 
apt. p. Krzyżanów skieL iboK Brygidek.

Niema nagniotków
Niezawodny środek aa wygubię 

aie nagniotków, brodawek i innycł 
podobnych narośli skórnych, bez bolo 
■ bez todnego niebezpieczeństwa

Cena flakonu 60 ct.
w Aptece 

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w ®  J L W fl "T B  

p n y  « L  H a L i u i e J  L  1 8 . 1. p ię tro  1282 10 ?

^  w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i  p o  6°|o—
Bioro otwarta oodueń opróes niedziel i świąt w godzinach po 9 do A

iustijaoka pierwsza o. k. uprz.

laWa Mli ttir c i
Angustii Kltschelfa

a p a d k o b .
c. — dostawoów nadwornych, 

w e  W i e d n i a ,  I , ,  K l r t n e r s t r a z s e  4 6  (Heinrichshofj. 
Łóżka, umywalnie, zasłony przed piec i t  p

Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2507 1 - 6

N a n c z y c k e l
akademik,

poszukuje lekcji we Lw iwie, 
d l a  g l m n a i j a l l i ł ó w .

w x x x x x x x x x x x x  x x a t z z » x x x » | |

* O r y g i n  [ a l u e  p ł u g i  §
Saka Rajola

■ar- po n a j t a ń s z y c h  cenach
są do nabycia w składał®

maszyn i narzędzi rolniczych
S. A. Buket a Synowie g

wó ' wowie ul. Jagielońska I. II. i  IB. M
±  . M

N a u k i

troii Mep
systemem ftanouzkim, udsiela oso
ba, która dłużssy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąo, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prooz papierń ry
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda nozennica wykońoza jedną 
suknię coi pietnie i dwa staniki, je 
den mide izony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.
"Bliższa wiadonośó w administra

cji „Gazety Narodowej',  lnb ulica 
S t o  4  Nr. 14.

I. piętro w podwórzn yis a vis bramy.

i
■ r w
k  J .  I .  K h S T l C K

■  poleca swój

l  ZAKŁAD INTBOLIGATORSKl i G iL Ł fflR Y M
■  W E LW O W JE PBZY U LICY  KRAKOWSKIEJ L. 9.

P fpod „Murzynkiem*)
to którym wykonajj prócz o p r a w y  k s  -tżek  teszd) \g tdzaju , także 

robety galriteryjne skórkowe i aksamitne, o n
k  GUST0WNP WGŁĘBIANE KABTONY (PASSEPARTOUYS)
■  na obrany i fotografie.
V  Zamówienia tak miejscowe, jakoteż z prowincji uskutecznia w naj-

firófszym czasie.

m iwm m i  d i  miib t

B E C Z K I
najstosowniejsze do użytku dla fabryk spirytuozów, gorzelń 

lub handlujących spirytuozami są do sprzedania, mianowicie:

i drzewa obejmujące 
wiader

po cenie złr. 4, 
obejmujące 

litrów 250

7, V. i ‘/i 7.
3, 2.2t’, 1.30, ot. 0.75, 0,55, 0.4B, 0.8f

120 30 20 16 8
po cenie zł. 4.10, 2.90, iAO, ct 0.80, 0.70, 0.60, 0.45, 0.35.

Bliższe szczegóły'udzieli Administracja „Gazety Narodowej". 2489 8 3

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx xxxx 
JE B ^ M E I S T  U

na

u
r Główny skład nasion i roślin

J .  i t a c h l e w l c z a ,
we Twowle,

otrzymał znaczny trai 'pert oryginalnych

C e b u l e k  H a a r l e m s k i c h ,
i poleoa

H y a c y n t y  dc pędzę w w żonaci ełne albo pojedyncze w różnych 
kolorach z nazwiskami 12 uztuk od 3 słr. do 5 złr.

-*- do pę^enia w wazonach bez nazwisk 12 sztuk od zł. 2 do zł. 2,50 
T u l i p a n y  do wazonów pełne 12 sztuk 1 itr.
T a c e t y  najpiękniejsze 12 sztuk 2 złr.
N a r c y z y  najpiękniejsi 2 sitak 1 złr. 20 ot.
K ( w f  n  c e s a rs k a  (Tritilacja) 12 sztuk 8 złr.

»r-
Orocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylk t Gladiolusy,

w wielkim wyborze i po najtańszej cenie.
Przy większym odbiorze' stosowny opust — tosełki uskuteczniają się 

odwrotną poc-*- ' 2405 1—t
Cenniki nazion i cebulek na. żądanie franco.

K 3*8 lesy listów zastawnych zakładu kredyt, ziemskiegt
___________ tylko I  *Ir. 1 stempel.

. —  Ciągnienie już 1. października.:___
M Główna wygrana 5 0  0 0 0  złr.
i  wysyła za pobraD 'fn *JC r. F e y m a n ń  #  D a m y .
H  Bank und Wechslcrgeschaft we Wi edniu, WollaeUe 34.
J  Kupno i sprzedał 2t0" 1—2
5  papieróir wartościowych, monet i-iotych i srebrnych. y

Szpryoowane 
h y g ie n  izne 

niezawodnej 
skuteczności u  
[pobiegąjąeeje- 

we wszystUeh apte- 
nliea Riohelien: wekaeh na knU ziem skiej; > Paryżu u p. J. Ferró av,—  — ,

Lwowie w apsełuMA ń-K rsytanow ikiego [obok Brygidek], Mikolaaoha i Z. Buo- 
kera; J. Nahlika; w K koi i  u Trauosyiskiego i Bedyka; w Oseraiowcaeh o 
jolichowskiego.

SPBDYCJA. SPEDYCJA.
MŚriksieir

EGer yr Czechach. BEGENSBURG.
'"imirą w y s y ł k i  transportowe

do i a IH 9 2—9
JN iem iec , F r a n c j i . S z w a jc a ij i .

C i ą g n i e n i ®  Jut 15. paldslernlha

P R O M E S Y
na Sproceutowe

losy listów zastawnych

Tylko

iz l
i stempel

Tylko

l z  L
i stempel.

Duszne . , 
chrypka.

_____________________ Jkatary.za-
iwnione i wszelkie cierpienia kana

łów oddeoho'
R U M I

A S T H ME
one i wszelkie cierpienia kana-

Wszel
kie sic 
pienia

nerwowe każdej obwili uatepują po
D i» < n £ f n n

INIEYRALGIES

w  Paryżu, Kład gieway w Aptece l -  U r a a s s i r ,  n e  de la Maoaale, O.DostłC można we wssystMcfa ztłwaych aptsfcaah.___________

I»r. 8CHHIDTA dofiwlad
ezone

p l a s t e r k i  

na nagniotki,
używsją się od 
dziesięciu 1*-1 jr.. 
ko środek tie 
iprawiający ho

lów i pewnie 
działający do u- 

Znak ochronny. Siuię s nagnic 
ków. Skateozność dr. Sohmidta pla
sterków jest zadsiwiająoa, bowiem po 
kilkorazowóm użfcin la tdy  nagniotek 
wypada bez operacji. Cena pudełka j 
15 plasterkami i rogowym rozszcze
pem do wyciągania nagniotków ko
sztuje 28 ot. 2922 1 10

Przy kapnie tego preparatu zeche* 
Sasn. Publioznośó uwj>ż«ó na to, aże
by każde pndełko miało wydrtk rw* ą 
markę oobronną.

Znak oohron.

I)r. JBehra ekstrakt
na nerwy.

Przyrządzony ł  roślin 
leozniozycb według 
własnej metody eks

trakt który od wielu lat 
okazał się skutecznym 

przeoiw c ie rp ie 
n io m  nerw ów , a 
to: bolom nerwowym, 

migrenie, isehias, bólem w krzyżach 
i (.rzblecie, epilepsji, porażenia, o- 
Blabienia i pomazenlom Dr. BBHRA 
kotrakt nerwowy nżywa się ze skut

kiem przeciw reumatyzmowi, azty 
wności muszkołów, reumatyzmowi 
w staw ach i musaknłach, nerwo
wym bolom w głowie i sznmowi w 
uszach. Ekstrakt dr. Bebra uży . a się 
zewnętrznie. Cena flaszeczki z dokła
dnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie.

NB. Przy kupnie raozy szan. Pu
blioznośó nważaó na t ( . ażftby na ob
winięć a flsszeonki znujdowałi. jię vy- 
irnkowłna niwrka ochronna.________

Główny skład; Głcąg^ita. NieiierO^terreicb. w aptece_Jnlinaz*_Bittj* r
D-. Scbiuiiitł „Plnsterki* i dr B e i .r*  „F irak na nerwy* są do D iiby- 

cia » e  L w o w ie  w  a p t  K .  M f k i  i - s e k a  1 Z .  H a c k e r a ,  tudsTeż 
we wA»y»tki-I, aptekach *  Galicji. 2932 1—10

Homis.
Kilkanaście sztuk

haftów zaczętych na 
kanwie do ornatów 

łacińskich
są po bardzo nizkich cenach do sprze
dania, ażeby tylko spieniężyć. Oglą
dać można w handlu n t e h .  D y- 
m e ta  L w ó w  R y n e k  1 20.

8486 3—3

W i n o g r o n a
także b r z o a k w i o i e , j a b ł k a ,
g r u s z k i ,  p ig w y  po * złr. 50 ct., 
o r z e c h y  nowe pt zł. 80 ct, wy 
syła w 6cio kilowyc b koszach z opako
waniem i franco' do każdej stacji po
cztowej. i —f

ED. RITTINGER,
właścic'il winnicy W e r z c h e tz  

(Pcłud. Węgry).

T e g o r o c z n y  z b l ó i 1.
Najlepsze i najtańsze źródło do na- 

byoia świeżo snszonyoh 2891 1 12
ś l i w e k  z  B o ś n i
bezpośrednio sprowadzonych.

Woreczek 5 kil ry 2 złr. 25 ot.
R z y m s k i e  kasztany, nader wielkie 

Woreczek 5-kilowy zł. 1.8), 
opłatnie z opakowaniem i cłem n znanej 

firmy
N. Salyari w Trjeście.

Priy odbiorze 6 worków na ras: i na
desłaniu przypadającej gotówki 10 ot. ta
niej na workn.

Galie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 p o c z ą w s z y

4° i asygnaty kasowo a 30-dniowem wypowiedzeniem, 

41|2°|o asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem,

o. k. nprt. zakładu krtd/towego zi mjkiego.
W g ł ó w n ą  w y g r a n a  1 1 0 , 0 0 0  z ł r , ~ J i I

u  ■— ■
Dnia 2. lipca rl>. padła drnga główna wygrane losów komuna:nyoh

w kwocie 60000 z ł , z duia 16. sierpnia główns wygrana 3prot. losów li
stów zastawnych anatr. Zakładn kredyt, ziemskiego w kwocie 50300 zł. na 
promesy u nss kupione.

Wechslergesch&ft der Administration
des ■> . 2550 2—4

W ledeA, U H  V  D  f f  A  Ch. C oha,
S trobelguse 8. ś ®  ■  W  V  V  8 1  W ollselle 10.

We LWOWIE ,w kantorze AUGUSTA SCHELLENBERGA.

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące
4 (|o a sy g n a ty  k a so w e

z 30-dniowym term inea 
nogą b jć  b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4 V S procent z 60-dniowym 

term inem, i w tym celu należy takowe do wymiany k&sie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica agiellońaka, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a .
Przedruk nie będzie opłacony.

Wydawcy i wlaiuoitłta J. D jbran ki i K. G roaaa . Odpowiedsialay redaktor J .c  Dbbnkóski. Z drakatui „Gazety Narodowo).*


